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Parę tygodni temu był na audyencyi u 
Papieża rosyjski wielki książę Sergiusz i od 
tej chwili poczęto mówić w Europie, źe mię­
dzy Stolicą Apostolską a Rosyą toczą się ja-
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Ubyło dnia od wczoraj O m.

skim nie walczy, tylko cierpi i z rezygnacyą 
dźwiga męczeńską dolę, wszystkiego się spo­
dziewając od sprawiedliwszej preysżlości. A więc 
nie ma kogo upominać, nie ma komu przy­
pominać : „oddaj cesarzowi, co cesarskie^,
bo zresztą tam przemocą o wiele więcej się 
bierze, niż się należy i wolno. Następnie 
zaś taki list pasterski , odczytany ludowi 

j tak usposobionemu, musiałby wywołać tylko 
zamięszanie w pojęciach. Przecie polscy kato­
licy  zrobili już wszystko, co mogli zrobić nie 
wyparłszy się wiary. Jeśli tego jeszcze mało, 
to już dalej zostaje chyba prawosławie. A nadto, 
w pamięci naszej rozpałonern żelazem wyryło

kieś rokowania. Niezaprzeczenie, dość jest treści j się wspomnienie wszystkich męezarń, których 
do układów' między niemi, bo położenie Ko- j nowem Kolloseum było Podlasie. Dawne, pó- 
ścioła katolickiego pod rządami Aleksandra H I j źmejsze i wciąż coraz nowe prześladowania 
jest nadzwyczajnie trudne i upośledzone, a j stoją przez naszymi oczami, historyą naszego 
Leon X m  znany jest z tego, że się zawodami j Kościoła z ostatnich lat trzydziestu, to histo- 
nie zraża i chwyta w lot każdą sposobność ! rya kasowanych klasztorów, zamykanych świą- 
do naprawy kościelnych stosunków. Jest tedy i tyń, obalanych krzyżów, to ponury brzęk łań- 
możliwe, że się rokowania odbywają, ale jaki j cuchów od W isły i W ilii aż gdzieś do śnie- 
ich przedmiot i przebieg, tego nikt me wie, giem zawianej syberyjskiej północy, to straszna 
bo tylko watykańska i rosyjska dyplomacye pieśń, którą mroźna wichry nucą, potrącając o 
umieją być dyskretnemi. Jednakże podniecona j kości męczenników, bielejące na śnieżnych pu- 
oiekawość publicystów, nie mając faktycznych  
wiadomości, poczęła snuć dowolne i tak po­
wstał wielki rój pogłosek, których rozszerzaniem 
gorliwie zajmuje się prasa bezwyznaniowa, t. j. 
właśnie ta, która najmniej może wiedzieć o j 
zamiarach papieskich. W szystkie te pogłoski

przeciwnie zaś jego zadaniem jest starać 
się, aby powstała narodowa dynasty a, zwią­
zana węzłami pokrewieństwa z monarchami 
europejskimi. Upośledzenia prawosławia nie mo

usta p. Plenera frazes, że teraz trzymać się 
będzie polityki zupełnie wolnej ręki i odniosła 
owo smutnej sławy zwycięstwo, źe w 
z młodoczechami odrzuciła fundusz

i już w toku

spółce 
dyspozcyj-

żna się obawiać, gdyż idzie tu o zrobienie wy- j ny. Dalej jednak iść nie myśli 
ją;ku na czas stosunkowo krótki, bo na pano- , obrad nad prowizoryum budżetowym przybrała 
wonie tylko dwóch książąt, a trzeci jużby się I ton bardzo pojednawczy, a- w organach swych  
„..„„l.t — . j 1 i • i .  1- —i  tylko stałego prowcielił w miejscowy kościół, jak niezawodnie r głosi, że nie żąda już nie,

Ależbędzie rodowitym Bułgarem. 1 to zapatrywanie gra,mu rządoweg, 
podzielili wszyscy deputowani z  wyjątkiem sze- i dwóch łat już prawie mowa t 
Ki su, którzy podnosili zarzuty praktyczne tego zatem lewica dziś głosi, że chce

programem jest od 
tronowa, jeżeli 

w , ee stałego pro-
rodzaju, iż w kraju obudzi się zaniepokojenie, | gramu, to zrozumieć ro można chyba jako 
z którego skorzysta ktoś z boku dla na wiąza- j przyrzeczenie, że już nie będzie więcej urza- 
nia nowych intryg. j dzać takich manewrów, jak ów exodus z ko-

Trzeba tu doda-', t e  i następcy rumuń- misyi walutowej i owe zajścia przy końcu Ji- 
skiego tronu pozwolił Papież na małżeństwo stopada. Są jednak i w łonie lewicy żywioły  
z anglikańską księżniczką pod warunkiem, j skrajne, którym taka zamaskowana kapitulacya , 
dzieci będą katolickie. Na ten warunek zgo-1 się nie podoba i które chciałyby zawi klanie 
dciii się uiotyiko rodzice narzeczonych i oni j parlamentarne doprowadzić do ostateczności.

tedy na łat kilkadziesiąt zabezpieczo- większość lew icy stanie do wspólnej pracy i z 
anie katolickich monarchów w dwóch tej to oczyszczonej lewicy, z Polaków i klubu

styniach. W ięc to wszystko trzeba wydrzeć 
z pamięci? Ta ziemia, o któiej Pius IX  powie­
dział, że jest ziemią męczenników, na nic w ię­
cej nie zasługuje, tylko na przestrogę: Bądź 
posłuszna, bądź uległa!

Takie wrażenie wywarłby na nas ów list

Tak 
no panowanie
prawosławnych państwach na bałkańskim W scłio- j Hohenwartha powstanie stała większość. —
dzie. Tymczasem może i te państwa przystąpią 
lo powszechnego Kościoła.

W szystko zatem pozostanie po dawnemu z tą 
jedynie różnicą, iż stronnictwa, które staną 
pod sztandarem wspólnej pracy, będą musiały 
zaciągnąć nieco ściślejsze zobowiązania, źe od 

! sztandaru tego nie odstąpią.

są zbudowane na tej zmyślonej premisie, że j pasterski, którego pojawienie się zapowiada bez- 
Papież bardzo sprzyja porozumieniu franko- j wyznaniowa prasa. A  jakżeby on rozzuchwali! 
rosyjskiemu i tyleż jest niechętny dla trój- j czynownictwo rosyjskie do nowych prześlado- 
przymierza. Pakta wprawdzie co innego wska- j wań. znać godziwych, skoro z góry nakazauo 
żują, ale nie mogą One obalić rozm yślnego' uległość, znać słusznych, jeśli wszystkie po- 
i!przed zenia bezwyznaniowców. Fakta, dowodzą,; przednie niejako w niepamięć puszcza 

chociaż Papież przyłożył silną ręko do za- pasterski.
żegnania wojny francuskich katolików z repu 
bliką, to je lnak równocześnie używa swych 
wpływów na niemieckie centrum w duchu ko­
rzystnym dla berlińskiego rządu, a zatargu z 
Węgrami starannie unika, czyli, że wszędzie 
prowadzi jednę politykę pokoju i zgody, by­
najmniej nie dążąc na tern polu do celów 
»pecyalnie odnoszący cli się do restytucyi 
świeckiego panowania. Prawda, wynikająca z 
tych faktów, uie rozbraja bezwyznaniowców. 
Oni wiedzą, że przedstawiając Papieża w y­
jątkowym przyjacielem Franc-yi i Rosyi, za- 
f-i kodzą mu w opinii katolickich ludów środko­
wej Europy, co wpłynie ujemnie na ich reli­
gijne uczucie, a to właśnie jest ich ostatecz­
nym celem. Więc plotą niebylice bez żenady, 
« z przekonaniem, że coś z tego zostanie i w 
Uczuciach katolików nadweręży aureolę, j  otą- 
czającą Głowę Kościoła.

"\V ostatnich dniach poczęli bezwyzna­
niowcy atakować w ten sposób i polskie uczu­
cia. W ięc najpierw zmyślili, że Leon X III nie 
pochwala zamierzonego w Krakowie katolickie­
go wiecu i kardynałowi Dunajewskiemu prze­
słał jakieś instrukcje, krępujące zadania tego 
wiecu, a kiedy ten koncept nie poruszył nasze­
go społeczeństwa, natenczas wym yślili właśnie 
teraz nową bajkę. W edle niej, Papież wyda 
niebawem list pasterski, do polskiego ducho­
wieństwa pod zaborem rosyjskim i w liście 
tym zaleci bezwzględne posłuszeństwo i całko­
witą uległość petersburskiemu rządowi, a w 
końcu nakaże list ten odczytać Indowi z ka­
zalnic.

Spieszymy tę pogłoskę odrazu obalić, aby 
na granicy naszej ziemi skonała, nie wywołu­
jąc między nami przykrego zdziwienia. Oczy­
wiście nie wiemy co zamierza Papież, Ucz wie­
my, źe nie zrobi, nic niepotrzebnego i nic ta­
kiego, eoby mogło być wyzyskane podstępnie. 
Pogłoska ta mówi, że petersburski rząd doma­
ga się od Papieża zupełnie takiej akcyi wzglę­
dem katolików polskich, jaką wdrożył we Fran­
cyi i że właśnie dlatego pojawi się ów list pa­
sterski. Lecz najpierw jest to zgoła zbyteczne, 
bo nikt

pas
Oto taki skutek wywar 

papieskie, 
nic
Apostolska Stolica tak dobrze

Z W i e d n i a  nam piszą :
Obecno ferye parlamentarne budzą więk- 

j sze zajęcie, aniżeli niejedna najbardziej oźy 
I wioną sesya izby. W  toku tych feryi bowiem 
i wyjaśnić się musi chaotyczna sytuacya parla­
m entarna, która uniemożliwia wszelką produkty- ___  _______
| wsią pracę. Br. Taaffe, mając przez tych kilka ykich, którzy są chlubą naszego społeczeństwa,
j tygodni swobodniejszą głowę, pomyśli nad u- otrzymaliśmy pismo, któremu tern chętniej da-
i ł ti ■ /ił* j /\łi i ato r o In a aaa h .„  ̂  ̂ T_ a .. » - * L —a I * t • ‘ r , * i , a ijem y gościnnosc, ze pragniemy, aby tak jak 

listu patrzał i na Cerkiew ruską i tak 
wszyscy Rusiui i wszyscy Polacy.

W sprawie ruskiej.
Od jednego z tych zacnych kapłanów ru-

; urzeczywistnić program mowy tronowej i prze- autor tego 
•loby wystąpienie prowadzić wszystkie zapowiedziane w  niej re- ja kochali

apieskie, takie, o jakiem mówią bez wyzna- j formy ekonomiczne. K to . należeć będzie do tej | Pismo to opiewa 
iowcy My jednak wiem y z doświadczenia, że większości, odgadnąć n ietrudno. Hi-. Taaffe .Szanowna Redakcyo!

na polskiej ziemi pod zaborem rosyj-

- i • • i • • • . zna nasze s to - , nie biom no ruej przystępu nikomu, ale tez j Ponieważ tyle się dzisiaj mówi w prasie
sunki, jak my sami i już gruntownie zbauała ja-ną jest rzeczą, ze kto do me, przystąpi, ten j Q duchowieństwie ruskiem, uważam za koso-
waitosc gincae f(m .  ł&ięc choc nie wiemy, czy .musi także trzymać się wiernie programu na-j wue powiedzieć tu słów kilka i o św. Cer-
Papiez rokuje z Rosyą i o ozem rokuje, ale z j kreślonego przez Monarchę i oddać się cał- j kwi rnskiej. gdyż jedno z drugiem w koniec,
mewzruszonem przekonaniem utrzymujemy, ze } kiom pracy około ekonomicznego podniesienia ! Uym zostąje związku
takiego jiasterskiego listu nie będzie. I  to m ó -' całej monarchii i jej ludów, a kwesfcye p o li- ' 
wimy odrazu po pojawieniu się tej pogłoski w ! tyczne, niejedne postulaty, chociażby nawet 
bezwyznaniowych dziennikach, aby ją ode- ! uzasadnione, odłożyć na później, aż do zala- 
pohnąć z taką jiogardą, na jaką zasługuje , twienia tamtych najważniejszych spraw, które 
swym celem, którym jest obudzić w nas nie- mają być podstawą rozwoju państwa na dłu- 
ufuośc do mądrości i sprawiedliwości Apostoł- j gin lata. ‘ •
skiaj Stolicy. Niechże się napróżno nie trudzą j ' Po'lsey pos1owie KgodziH się na tcu pro- 
.lezw jznam ow cy. na naszej znękanej ziemi nie j  g ram { ovd jedni solidarnie dotychczas przv 
wy i osną kąko e, siase ich ręką. bo to ziemia , nJyn Wytrwali; także hlub BohenwartLa dotrzy- 
roęczcnniłsww za mał przyrzeczenia, z wyjątkiem kilku skraj-

nych jego członków, natomiast lewica kilka- 
, . telegram z douiosł przed dwoma krotnie odstępowała od tego programu i upa-
dniami, że prawie jednogłośnie sohranie przy- i trzy wszy chwilę, która jej wydawała się stosowną, 
ęło iządowy projekt zmiany niektórych posta- , występowała z żądaniami partyjnemu I tak, zażą-

3 iowian kckonstytucyjnych i wybrało osobną ko-j dała naprzód rokonsirukcyi gabinetu. czyJi 
raisyę, Atóra opracuje modyfikaoye, poczem bę- j iunemi słony7 mpwiąc, usunięcia kilku dzisiej- 
dzio zwołane wielkie sebranio dla zatwierdzę- ; szych ministrów, a zamianowania w ich miej- 
nia tych zmian. Najważniejsza między7 niemi j sce kilku liberałów. — Jaką odpowiedź ua to 
dotyczy wyznauia panującego księoia. Nadana otrzymała, wiemy7. - lir. Taaffe oświadczył, ic  
księzfcwu konstytucya orzeka, że pierwszy obra- i w Austryi minist.eryuni partyjne jest niemożli- 
ny książę może zachować swą religię, ale już j we i że musi ono stać ponad partyami. Później 
następca jego dziedziczny musi być prawosła- j sformułowała lewica inaczej swe żądania, któ 
wnym. Otóż postanowiono 
sposób, iżby i ów drugi 
być wychowany w religii

utworzenia stałej 
aków. Jednakże 

kategoryczne żąda 
z tem. że Polacyw osław ne, uniemożliwia Bułgaryi założenie 

własnej narodowej dynastyi, albowiem nie ma 
księżniczki prawosławnej, któraby mogła za­
siąść na tronie księstwa, a księżniczki katoli­
ckie i protestanckie nie obcą zmieniać religii i 
w nieswojej wychowywać dzieci. Dlatego i lts. 
Aleksander nie mógł założyć dynastyi, a to 
znów ułatwiło postronnej potędze wyrzucenie

nic, nie liczyła się lewica 
mają w tej sprawie głós decydujący. Jakoż, jak 
wierny, prezes Jaworski imieniem Koła polskie­
go wystąpił stanowczo przeciw tej kombinacji, 
a hr. Taaffe oświadczył, że wobec takiej decy­
z j i  Polaków nie ma co nawet dłużej nad nią 
dyskutować.

tIdy zatem jedna i druga próba zav,, iodłi
Bułgaryi. Powtarzanie się takich wypa- | musiała lewica zatrąbić do odwrotu , aby 

uków byłoby7 nąjwiększem nieszczęściem kraju, j jednak wycofać się z honorem, wyrzekła przez

!
Po wspólnej wieczerzy u ks. proboszcza , łych pisemkach najwięcej są poszukiwani zece-

dzeniem do trzeźwości okolic nieraz całych. 
Nowe murowane świątynie pokryły znaczną 
polać kraju, — świątynie budowane z drobniut­
kich ofiar ubogiego ludu! Zaczęło się gorłiwrsze 
opowiadanie słowa Bożego i pracowita kate­
chizacja; zakładanie czytelni, i chórów cer­
kiewnych, wydawanie pisemka dla ludu.— Lud 
począł się ruszać i podnosić moralnie, a ducho­
wieństwo przodowało we wszystkiemu Naj­
więcej „może wśród tej pracy zawdzięczyć ma 
Cerkiew ruska oży7wienie swoje dwom mężom 
iście apostolskim, którzy równocześnie zajęli 
dwie biskupie stolice.

Jeden z nieb zabłysnął niby7 gwiazda dla 
Rusi katolickiej, ukazując jej w dziele sw em : 
„Historyą zjednoczenia Cerkwi Ruskiej z R zy­
mem" ideał Unii. w7 cierpieniu dla Chrystusa; 
drugi swą niezmierną anielską cierpliwością i 
bezgranicznem oddaniem się dla Kościoła, ideał 
ten wprowadził w żymie. ,

Któżby zresztą przeliczył innych praco­
wników na niwie pańskiej, z których wielu 
żyło oieho i ginęło cicho — z nadmiaru pra­
cy7 ? któżby zestawić zdołał wszystkie ‘ich nie- 
rozgłośne lecz zbawienne dzieła. Cechowały7 
ie w szystk ie: zapał, poświęcenie bez granic — 
i ten właśnie „duch“ zrodzony w boleści, o 
którym mówi Izajasz.

Jakże szybko działa ten Duch św. ! 
W  paru zaledwie dziesiątkach lat Cerkiew ru­
ska iyv Galicyi) zmieniła się nie do poznania. 
Pierzohnęły z niej gdzieś i zniknęły7 jawno- 
szyzinaty7ckie skłonności, owe wiekowe obrzę­
dów oczyszczania, owe stronienie od świątyń  
innego katolickiego obrzędu i t. p. zabytki 
ducha Popielów, Cybyków i innych apostatów 
Unii — zniknęły głośne szydzenia z Unii a 
zachwalanie prawosławia. Natomiast zaczęło 
się na nowo śpiewanie po wszystkich cerkwiach 
suplikacyi, współudział w nabożeństwie obu 
obrządków i głośne, wyznawanie wiary kato­
lickiej w obec całego świata.... Praca ducho­
wieństwa nad ludem zaczęła postępować gorli­
wiej i skuteczniej.

Byda to dotychczas praca — olbrzy7mia 
wprawdzie i szczerze katolicka — lecz rzec 
można nie wszędzie jednaka a w ogóle bezła­
dna i niesystematyczna.

W najnowszych dopiero czasach, t. j. po

i uym zostaje
„1 rzeehwiekowa ta męczenica — jak ją 

nazwał x. Kalinka — miała zawsze to szczę­
ście, że „cierpiała od obcych i od swoich.'" ,

Cierpienie to za święta jedność Kościoła. I r«*onm ® ().°- Bazylianów, pracy tej przybyła 
stało Sie, rzekłbym, jej cechą nieustanna, p.j ; nowa sda i systematyczny kierunek Zaczęty 
przywilejem i kUjnoiem najdroższym, znamię i mf ? e aia, lmm 1 . ^kolębcye dla dneuo- 
to bowiem cierpienia na czole jej wyryte czy-' i <> ^ aw iennosci tej pracy, zdaje się.
ni'

f LM t vv icjljll oicti i br ifłni LIrt L/ó dr !«rl W y l V to i <6 \ t •> . . j i
i to ja zawsze najpodobniojszą dó Chrystusa." }mk/' ]U2 dzisiaj nie wątpi, me wykluczą, ąc m - 

'Po długich i zamęlvch. waikaćh z ' m v -  j ^  ^ r a j a i e j s z y c a  part.yu Ra.anow a jemi 
zmą wschodnią, po wielkini krwi przelewie, po i jeszcze :ato wąlpi to chyba dlatego, ze lak some 
utracie tylu dyec«zyi •— znalazła wreszcie schra- j z  e.°ł 3 P'-*stano'wl •
nisko jakoby spokojne dla siebie w monarchii } biowetn tedy. po oiążkico. bolesnych  
austryackiej —  lecz  k iedy tam cierpiała od ! m am ach się z przeciwnościam i, po goizao  
„obcyeli", tutaj zaczęły .się jej dalsze <iievpienia \ przeżytych chwilach niemocy, słabosc-i. nięai-y  
— od „swoich." * " i zw ątpienia, teraz nareszcie av ostatnim cw ierc-

Długoby opisyw ać "'te w ieczne pasowanie i w ieku Cerkiew odetehuęła wreszcie toluneinein  
się z niedolą i niemocą własną, a z chłodem , j K kkiem  i ożyw czem , tchnieniem  powszechnego  
obojętnością i nie wyrozum iałością braci: to pól- ! Kościoła.
życie pół-zam ieranie, ten  rozstrój w ew nętrzny, ] Po jKiłtora-wiekowej luce zebrał się 
te drobne acz Lolesue pokrzyw dzenia praw szoie i Synod prow incyonalny rni;ki i powziął
swoich, i to jiowolne a- okropne stygnięcie 
wiary w swych synach — trzeba by przejść całą 
skalę udręczeń i boleści od zamierzchłych cza­
sów pańszczyzny i józeńnizmu a,ż do naj­
now szych spraw w Chełmie -i w Rui liczka", ii.

W szyst kie ie katusze przeszła i przeniosła 
na sobie i przetrawiła w sobie maluczka i u- 
boga Cerkiew ruska — i wyszła z nich zwy- 
cięzko. „Pracowaliśmy w boleściach i porodzi­
liśmy ducha" jak mówi prorok Izajasz.

Owoce tego d u c h a  katolickiego Cerkwi 
okazały się zaraz, gdy nadeszła chwila sprzy- 
jąjąca.

Otrząsnąwszy się z krępujących ją po­
stronnych wpływów, Cerkiew żwawo zabrała 
się do pracy nad podniesieniem wiernego, acz 
mocno zaniedbanego ludu. Powstały bractwa 
wstrzemięźliwości i cudów dokazały doprowa-

zbawieuue dla trwałości kościelnej uchwały. 
Cerkiew zebrana na nim po tatach tylu przyj­
rzała się wreszcie samej sobie, i polatach tyła  
usłyszała znów ten okrzyk radości ze skały 
Piofrowej, ten glos znajomy, który ią w da­
wnych wiekach przez burze i gromy7, przez 
łzy i znoje do przystani świętej prowadził - - 
i dawne uczuła serca, drgnienie.

W takiej to chwili spadł na Cerkiew cios 
ikhv\ a wcale niespodziany7 — w postaci owe­
go zarzutu, uczynionego duchowieństwu po­
wodu em igracji lud u ; wnet potem cala dzia­
łalność duchowieństwa ruskiego poddaną zo­
stała ze wszech stron ostrej a różnorakiej 
kiytyce.

Jest to jakoby nowe doświadczenie Boże, 
zesłane na Cerkiew dla wypróbowania jej

(Ciąg dalszy).
Zajęty takiemi studyami porównawczemi 

kolei amerykańskich z naszemi, spostrzegam 
dopiero w ostatniej chwili, że już jestem na 
dworcu w Baltimore. Deputacya Polaków bal­
ii morskich powitała mię z całą serdecznością,— 
na czele wszystkich zacny staruszek, ks. Rodo­
wicz, proboszcz przy kościele św. Stanisława 
Kostki, w rzewnej, patryotycznej przemowie 
dał wy7raz radości polskich obywateli z powo­
du przyjazdu gościa z dalekiej ojczyzny, przy­
wożącego im pozdrowienia od braci i ofiarował 
mi swój gościnny dom do dyspozycji. Tożsa­
mo i proboszcz drugiej polskiej parafii, znajo­
my mój z Detroit ks. dr. Barabasz, człowiek 
głębokiej wiedzy7, wielkiego patryotyzmu, za­
cny i nadzwyuząj sympatyczny7 kapłan, należał 
także do deputaeyi, która mię powitała. Toż­
samo i p. G. Weizant, właściciel wielkiej pol­
skiej gazety w Baltimore p. t. Polonia, który 
|uż przed kilku miesiącami pośpieszył był do

Rodowicza, znaczna część
ze mną gawędzić jeszcze przez parę godzin, 
więc udałem się do lokalu Polonii, do p. W el- 
zanta. Ten ostatni dorobił się tu własną pracą 
ładnego majątku, bo zacząwszy z niczern, po­
siada już kilka domów na Bond -Street, dobrze 
rentującą się restaurację i salon (Szynk), i jest 
wydawcą oraz właścicielem Polonii. W ielka ta 
tygodniowa gazeta, będąca organem demokra- 
tyeznym, rozwinęła się bardzo w przeciągu 2 
lat swego istnienia, co jest przedewszystkiem  
zasługą zdolnego redaktora dr. Czupki. Zaró­
wno dla wykazania jak powietrze amerykań­
skie działa na ludzi, jak też dla zaspokojenia 
ciekawości tych, którzy znają dr. Czupkę ze 
Lwowa, winienein oddać świadectwo prawdzie 
i zaznaczyć, że dr. Cznpka jest, tu poważanym  
obywatelem, bo nawet członkiem honorowym
klubu demokratycznego polskiego, a jako dzien­
nikarz amerykański jest prawdziwą osobliwo­
ścią, bo należy do „temperenców“ i nie pije 
ani kropli gorących napojów,

Stanowisko takie redaktora polskiej ga­
zety nie zawsze jest świetne, bo z wyjątkiem
kilku polskich gazet chicagoskieh, Kuryera

_.. Yorku, aby mię imieniem lialtimorczanów7 , 'pohkiego w Milwaukee, Polaka w Ameryce w Buf- 
zaprosić w odwiedziny, dalej p. Toczkowski, j falo i Polonii, których redaktorowie zarabiają 
prezes To w. im. H. Dąbrowskiego, p. Nowakowski, ; po 70, 100 a nawet i więcej dolarów miesię- 
kapitan rycerzy  św. Wojciecha, p. Sibicki, ka- ) eznie, to wszystkie inne pisma polskie, zwłasz- 
pitan rycerzy św. Władysława, p. dr. Chudzyń- i cza mniejsze płacą swych redaktorów bardzo 
ski, p. Kołakowski itd. czekali z niecierpliwo- ’ licho. Spotykałem wcale dzielnych ludzi, któ- 
ścią na dworcu, aby uścisnąć dłoń rodaka, któ- rzy za „naczelne kierownictwo redakcyiu brali 
ry przyjechał w celu ich poznania i zawiąza- po 12, 10 a nawet po 8 dollarów tj7godniowo, 
nia z nimi węzłów duchowych. , to znaczy mniej, aniżeli prosty robotnik pra-

Ryoerstwo wystąpiło w strojnych unifor-! cujący z łopatą przy budowie dróg. O taką
mach, 'jako reprezentacja polskiej militarnej więc posadę ubiega się tylko inteligentny no- 
potęgi w Baltimore, więc strojno i zbrojne woprzybyły. t. zw. greenhorn, bo skoro tylko 
wśród ulewnego deszczu pojechaliśmy w poi- poduczy się dobrze angielskiego języka, znaj- 
ską część, w okolicę Bond i Bankk Street. duje natychmiast korzystniejsze zajęcie. W ma

ko gdzie można sie;y u ks, proboszcza , ł37ch pisem!
obywateli chciała rzy mogący być równocześnie redaktorami; ! knein dziełem sztuki plastycznej.

jest-to nadzwyczajne uproszczenie wydawnictwa, j naszych polskich artystów rzeźbiarza7, nie wąt,- 
gdyż taki redaktor nu- potrzebuje nawet pisać pię, że pomnik Kościuszki, którzy Polacy chcą

spotkać z prawdziwie pię- 
Ja. znając

sw ych artykułów, tylko je sldada wprost z pa-1  postawić w Chicago i na który już rozpisano 
mięci. j konkurs, będzie najpiękniejszym pomnikiem

Lecz widzę, że to skojarzenie pojęć za- . w Stanach Zjednoczonych, 
prowadziłoby mię za daleko. Siedząc w lokalu ! O wiele, stosowniejszą byłaby dla Balti- 
Polonii opowiadać o prasie polsko - amerykan- ; rnore nazwa „miasto ostrygu. Rzeczywiście, 
skiej, byłbj7 to temat niewyczerpany, przekracza- ; przechodzi wszelkie pojęcie, ile tu tyeli ostryg 
jący bardzo szczupłe ramy fejletonu, więc trze- \ skonsumują i ile rozeszlą na cały świat, gdyż 
ba powrócić do opisu wrażeń w Baltimore. i tu jest głów ny larg na ten specyał smakoszów.

Po nocnym spoczynku, który z powodu i Podając, fakt, że kilka milionów buszli prze- 
towarzyskiego zebrania się i pogawędki w re- I chodzi rocznie przez Baltimore, boję się rze- 
dakcyi [nota bma graniczącej z salonem) wy- 1 czywiście, aby łaskawy czytelnik nie pomówił
padi nieszczególnie, zaczynam zwiedzać miasto 
i okolicę, a przedewszystkiem to, co ma zwią­
zek z życiem i pracą naszych wychodźców.

Baltimore jest wcale pięknem miastem, 
licząeem około pól miliona mieszkańców. Już 
samo położenie na wzgórzach zbudowanych z 
prastarych law7 t. zw. płutonicznych, nad pyszną 
zatoką „Chesapeake Bay", która prawie w sa­
mym środku miasta tworzy znakomitą przy­
stań, podoba się niezmiernie przybyszowi, do 
tego przyczynia się także znaczna ilość pięk- 
nych gmachów. Baltimorczycy zwą gród swój 
„miastem posągów11, gdyż tych ostatnich jest 
tu bardzo wiele, czy atoli wszystkie są piękne, 
to inne pytanie.

Najbardziej okazały jest pomnik W aszyng­
tona w północnej części miasta, na ovzgórzu. 
Na piedestału granitowymi stoi słup dory7cki 
z białego marmuru, a na nim dopiero kolosal­
na statua „ojca narodu.“ Że całość jest lmpo- 
nująca. o tem nikt nie będzie wątpić, skoro się 
dowie o wymiarach posągu: piedestał jest 10, 
słup 64, statua 4-6 m wysoka.

Inne pomniki są wcale nieładne, jak też 
w ogóle w Btanach Zjednoczonych bardzo rzc.d-

nrnię o amerykańską przesadę. A jednak lak 
jest rzeczywiście. Dość spojrzeć na drogi w o- 
kolioy miast#., a nawet na niektóre ulice w sa­
mem mieście, aby się przekonać, że to prawuia: 
wszystko jest brukowane skorupami z ostryg. 
Mojem zdaniem ostrygi tutejsze nie są tak do­
bre jak nasze, chociaż Amerykanie twierdzą 
wręcz przeciwnie, że to są fhe Imt in the, irorld. 
Najwięcej cenią t. zw7. blue yoints, lecz i w tych 
nie mogłem odnaleść tego delikatnego smaku 
naszyrcli ostendzkicli. Wprawdzie mój szanowny 
cicerone p. W eizant zaklinał się, iż musi do­
prowadzić do tego, abym na śniadanie jaua.1 • 
tuzinów7, ale to mu się nie udało, bo więcej niż 
fi—8 sztuk nie mogłem nigdy przełknąć. Przede- 
wszystkiem raziła mnię zawsze ta nadzwyczajna 
wielkość tych ostryg, bo rozgryzając ostrygę 
•wielkości pięści musi się zawsze połknąć dużo 
namułu zawartego w przewodzie pokarmowym

^Amerykanie jedzą ostrygi przyrządzone! 
na wszystkie możliwe sposoby, pieczone,' sma- j 
żone, gotowane w wodzie lub w mleku, surow7e . ; 
Najmniej apetyczny sposób je v podanie ostryg 
bez skorupy na olbrzymiain półmisku. Wtenczas j

każdy nabiera pełny talerz, soli i pieprzy, po­
lewa (Jat-mpem (ostrym sosem z pomidorów), 
kraje i robiąc z tego mieszaninę spożywa łyżką. 
Oczywista, że ostryga nie jest tu delikatesu, 
dostępną tylko dla zamożnych, gdyż kupując 
od rybaka wprost, można dostać cały7 litr za 
kilka centów.

Połowem ostry7g zajmuje się w okolicy 
Baltimore cała fłotyla i mnóstwo ludzi, gdy;ż 
w zatoce, Ohesapeake jest bardzo wiele obfi- 
ty7ch ławic ostrygowych. W  ostatnich czasach 
zaprowadzono racy7onalną gospodarkę w poło­
wie ostryg, a nawet sztuczną kulturę, chcąc 
zapobiedz wyniszczeniu tyrnbże.

Jest tu więc polic-ya wodna, która ciągle 
krąży w malyrcli parowcach po zatoce i pilnuje 
aby nie łowiono w zakazany7ch miejscach. 
Atoli często podczas burzy i m gły przekraczają 
rybacy ustawę, gdyż wiedzą, że policyi nie 
zeclice się wypływać w niepogodę na morze, 
a nawet są tacy7, którzy łowią tylko na zaka­
zanych miejscach, wyrobił się tu więc rodzaj
korsarzy7 ostrygowych.

Praca koło łowienia ostryg jest bardzo 
uciążliwa, polew odbywa się przeważnie w zi­
mnych miesiącach, więc nie dziw, że ludzie 
odmrażają sobie ręce i nogi. Polacy7 nie mają 
zamiłowania do zajęcia tego rodzaju, natomiast 
pracują chętnie w fabrykach konserwów ostryg. 
Fabryk takich jest tu bardzo wiele, tam ostrygi 
się otwiera, soli i pakuje do puszek. Nawet 
dziewczęta i małe dzieci pracują na chleb 
w raki sposób, zapłata zawisła od ilości spra­
wionych ostryg : zwinna robotnica może zaro­
bić dziennie 2 dolary.

Prof. Dr. Emil Dunikowski. 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ducha — jej mocy wewnętrznej i stałości ka­
tolicki ęj

Po chwilowym przebłysku radości i na­
dziei w lepszą przyszłość, Cerkiew znów 
ujrzała grunt ] ozstępujacy się przed sobą 
Wobec radykalizmu,., podnoszącego zuchwale 
przeciw niej swą głowę, wobec raka indyfe- 
rentyzmu, toczącego duszę wiernego dotąd 
ludu, wobec niedogasłych a wciąż jeszcze 
tlejących miejscami zarzewi ducha szyzmatyc- 
kiego, wobec odżywających na nowo niechęci 
i wiekowych wstrętów dc niej ze strony spo­
łeczeństwa polskiego — Cerkiew uznać się chy­
ba musiała naczyniem nieużytecznem dla  
świata i przeznaczone^ na zagładę. Bo zdało 
się na chwilę, źe już odtąd cała wiekowa je. 
robota — cały gmach, dzwigm ęty kosztem 
gorzkiej pracy i nadludzkich wysileń, zwolna, 
zwolna zacznie się chylić, usuwać na dół, by 
zniknąć "wreszcie z oblicza zremi.

1 ecz to się tylko tak zdawało.
Nie zapowiedź to upadku, lecz powstanie; 

nie początek to końca, ale chwila przełomu, 
od której Cerkiew zerwie się do nowego życia.

Cerkiew bowiem to nie ludzka, lecz B o­
ża instytucy» — i nie ludzką rządzi się loiką 
lecz Bożą. To, co dla świata jest chwilą zw ąt­
pienia i rozpaczy, dla niej jest momentem po­
krzepienia i podniety duchowej.

„Dobrze na mię, iźeś mię u n iży ł: abych
się nauczył sprawiedliwości Tw oich11 rzeknie w 
duchu Dawida.

Taki bowiem prąd elektryczny, co prze­
szedł i wstrząsnął teraz całe duchowieństwo 
ruskie, zniewoń je znów wejśiU w siebie, zje­
dnoczy je i nauczy, gdzie ma szukać dla siebie 
ratunku : że w kościele i ^t.ylko w kościele;
a ten płomień jarki, co tak zapałał nad Cer­
kwią, rozświetli w okuło niej ciemności i spra­
wi to, że oczy całej społeczności katolickiej u 
nas zwrócą się na nią, na tę tak mało znaną, 
a 'eszcze motej cenioną Cerkiew katolicką — 
a Cerkiew nie boi się wcale tego spojrzenia.

Bo cerkiew' to nie świecka instytucja ja ­
kaś, drżąca przed ludzką kontrolą. Cerkiew — 
to twór mistyczny Ducha ś.

"W.erna niebieskiemu posłauaii lwu swe­
mu, stoi ona pośrod świata w świętuj powadze 
swojej, w niepokalanej dziewiczej prostocie swo- 
jejj wspiera się na milionach i obejmuje sobą 
te miliony niewinnych a do krwi wiernych 
serc, nie znających nic oprócz swego Chrystusa 
i odwiecznej prawdy Jego. Stoi z wieku na 
wiek i smuci się upadkiem tego lub owego 
z niegodnych kapłanów swoich lub trądem od- 
szczepieństwa zarażonych kilku owieczek swoich.

Na tę rzecz me podobna patrzeć inaczej 
.,ak albo z oddal’’, aby ją całą ogarnąć, albo też 
oardzo z bliska, aby zajrzeć w samo jej serce. 
Sąd powierzchowny na nic się tutaj nie przy­
da — to samo, gdyby’ kto z jednej nadszczer- 
bionej cegiełki miał sądzić o gmachu całym.

Spułeczeństwo polskie nie znało dotąd i 
nie zna cerkwi przen iknąć nie może jej prze­
dziwnej wewnętrznej piękności, gdyż aby ją 
poznać, potrzeba żyć w niej, nio zaś z  zewnę­
trznych osądzać ją brudów Jeźel bowiem 
gdzie niegdzie pochyliła się i rozpadła, jeśli 
miejscami to, co powinno być w niej piękne­
go, stało się karykaturą, nie jej to winą, ale 
tych nawalności, które biły w nią ustawicznie 
— i, niestety, winą tyrch, którzy widząc ją 
brnącą w niemocy, me podżw ignąli jej z toni, 
ba nawet czasem naigrawali się z jej słabości, 
niebaczni, iż sann się z siebie naigrawają.

Nie znało jej tedy społeczeństwo polskie, 
toż i nie dziwota, gdy nL cenho należycie. 
Cóż jednak będzie, jeśli ią kiady pozna, cóż 
w niej obaczy ? Oto nic mnego nie ujrzy, jak 
tylko własny swój ukochany Kościół; • w któ­
rym zrodziło się, wychowało i wzrosło, — ten 
sam Kościół święty, inne tylko noszący imię i 
w mną tylko poważną staroświecką przybrany 
szatę. („Powiedzcież najm ilsi) mówił w prosto­
cie kapłan jeden, „możeż tam być co złego, 
gdzie jest przeczyste i żywTe Ciało Chrystusa? 
Czołem tedy udeizmy przed Nim i obejmijmy 
Go żarem miłości, w wfyłanjit serta naszego11).

Oh! gdyby tak była poznaną! gdyby się 
kiedy wzmocniła, gdyby staręła na tych w y­
żynach, na |akńsh stać jej przystoi 1 Gdyby 
zabiło w niej mocno to serce, od tylu wieków  
omdlałe. Stopniałyby rychło te lody. które 
świal chrześeijańsk. wałem nieprzebytym od 
siebie odgradzają, i może wreszcie spełni­
łyby się słowa Chrystusa: Ojcze św. niech
będą jedno jako i my!

Traty wieki już dobiega od onej cbw'1'i, 
gdy Cerkiew ruska przypadłszy do stóp Na­
miestnika Chrystusowego, zaszczepiła w sobie 
nowe nieśmiertelne życie. Trzy wieki wzra­
stała duchem. Teraz pora jej zakwitnąć— pora 
wydać rozgałęzienia nowe — pora zionąć du­
chem na Wschód i świat niekatoli k: przywo­
łać do jedności.

63)

P O  W IK Ś G  

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Z cichym śm eszkiem, Nachodka wysunął 
się na korytarz , tu stanął i podług zwyczaju 
grubym palcem zaczął po łbie wiercić. W iercił, 
poki me wywiercił takiej m yśii:

— Teraz niech Szura o tern gada!
Jakoż po twierdzy i wnet potem po mie­

ście gruchnęła wiadomość, podana ni e w i tdomo 
przez k o g o , ale powtarzana z ust do u s t , że 
w głębokim lochu fortecznym siedzi w kajda­
nach pan Stobój, posądzony o jakąś straszną 
zbrodnię, — o kilka, o kilkanaście, zbrodni! — 
z których najmniejsza ohydą przechodzi wszel­
kie wyobrażenie. Zdania się podzieliły. Jedni 
wszystki mu przeczyli, oburzał i s i ę , bronili 
pana W ładysława, ale tych była mata garstka; 
nni, których było najwięcej, nie myśląc, przy­
jęli wiadomość tak , jak im ją podano, i podzi­
wiali ludzką przewrotność; wreszcie jeszcze 
inni gorączki dostali i świerzbu w językach. 
Tym się w ydało, źe już dawno w podejrzeniu 
aieii .ego Stoboja , który b^dź co bądź w yglą­

dał tajemniczo. Przypominał' w'ęc każdy krok 
jego, ruchy, spojrzenia., Iz wrócili uwagę na jego  
małomi wnośc, na postawę pańską, a nazwisko 
Bóg wie jakie, wreszcie na to. że był to prze­
cież Ass-Bułat,  ̂ 3 którym dziwne wieści z gor 
doohodzpy. Wśród tych rozważań ieden w y­
krzyknął J

~T Mówię wam: Riualdo Rinaldini we wła­
snej osobie !

Było to dla wszystkich rodzajem obja-

w szak to jej dziejowe zadanie.
Wzmocni się, dojrzeje, zakwitnie, wyda 

owoc, rozkrzewi się niezawodnie: gdyż taka
juź jest siła wewnętrzna Ducha św., tego rwą­
cego prądu, przed którym się mc nie ostoi.

Ufajmy tedy w lepszą przyszłość i z ca­
łym spokojem przeczekajmy tę smutną chwilę, 
która rozdziera serca synów jednej matki -— 
nio zerwie się węzeł łączący ich wzajem nie: 
węzeł ten bowiem nie jest we krw* i ciele — 
ten węzeł jest n i e ś m i e r t e l n y .

P. F. Krypijkiewi.cz,

K R O N I K A .
Lwów 20 grudnia.

Solenizant, Dzień dzisiejszy jest dniem imienin 
serdecznego autora „Lirenkiu Teofila L e n a r t o w i ­
cza. Uczczony pięknym wierszem Platona Kosteckie­
go, hołdem ze strony lwowskiego towarzystwa „Gwia­
zdy,11 które przesłało mu gremialne swoje życzenia 
i adresem wybitnych przedstawicieli naszego grodu, 
obchodzi dziś w samotni swojej na via Montebello 
we Florencyi znakomity nasz poeta dzień swego pa­
trona. Samotny — lecz nie osamotniony, gdyż wszy­
stkie serca polskie zwracają się w dniu dzisiejszym 
ku autorowi „Błogosławionej,11 na którego poetyckich 
utworach, według pięknego wyrażenia Kornela Ujej­
skiego, modlićby się można, taka w nieb 'czystość 
i prostota, obok wysokiego nastroju ducha.

Dzień imienin Teofila Lenartowicza nastręcza 
nam sposobność do podzielenia się z czytelnikami 
Przeglądu pięknym, a bodaj nigdzie dotąd niedruko- 
wanym jego wiersze. ;, w którym przebija się cała 
tęsknota i miłośćjjpoet.y do ojczystej ziemi. Wiersz 
ten, napisali}’ w albumie przyjaciela w dniu powrotu 
jego z Rzymu do Ojczyzny, brzmi jak następuje- 
„Wracasz do Polski — mówi poeta — donieś nu więc :

Czy też tam jeszcze jak za m.dcli czasów'
Słychać piosenki z głębi^cieinnyc.h lasów ?
Czy też tam jeszcze we dworze szlache-kim 
Nucą ojczystą piosenkę nad dzieckiem?
Czy też tam jeszcze, jak dawniej bywało,
Kochają szczerze, a mówią nieśmiało?

Jeśli tak samo szumi puszcza głucha.
Tak samo gleba ciepłą parą bucluj 
Tak samo praca idzie swoim torem:
Miłość sercami, a piosenka borem.
Jeśli tam jeszcze jak w powietrzu śv.ieżo, 
Poczciwie myślą, a po prostu wierzą,
Jeśli tak samo człek człeku pomaga,
W styd się rumieni, a chmurzy odwaga,
Jeżeli serca zła myśl się nie trzyma,)
Jeśli tam błogo... Czemuż mnie tam niema.

Bracie kochany ! pozdrów-że więc proszę,
To, co W' mem sercu jak re ikwie noszę:
A naprzód starców pochylonych laty,
Co ziemię zdają i wychodzą z chaty,
Ofiarowani na ubóstwo Bogu,
I na żtbraczkę od progu do progu.
Potem dziewcząt.ka wszystkie w jarzębinach, 
Potem pastuchów b dła po dolinach,
Siedzących w bujnej, rozmaitej trawie,
Wśród much, motyli, że ich nie znać prawie. 
Pozdrów myśliwce, co zwierzynę tropią,
I  rybołowce, co więcierze topią :
Vi ięc ogrodnik) co jabłonie sadzą,
Więc i rolniki, co pługi prowadzą,
I  tych, co zbroją i co piórem słyną,
Wszystkich, co piersią karmią się matczyną !
Na wstępie zasię pokłoń się Królowej,
Na wzgórzu naszej jasnej Częstochow’}’,
Lecz na kolanach, niskimi pokłony,
Jan ja się skłonię, wróciwszy w te strony !...11

Daj że ci Boże, serdeczny lirniku mazowiecki, 
wrócić na rodzinną twą ziemię — oto są szczere 
nasze dla Ciebie życzenia, których spełnienia dla 
Ciebie i dla nas gorąco wyczekujemy.

P. Ludwik Raciborski, naczelnik technicznego 
biura w Wydziale krajowym , opuszcza swe stano­
wisko z końcem bieżącego roku ; — stargawszy swe 
zdrowie w usilnej pracy dla kraju, dobrowolnie usu­
wa się w zacisze domowe , żegnany z żalem przez 
liczny zastęp inżynierów krajowych, na których czele 
stal przez długie lata. Należy mu się serdeczne po­
żegnanie i oiUspołec.zeństwa, któremu zacnie i ro­
zumnie służył, więc oto spełniamy t.ru obowiązek 

: w imieniu naszych czytelników.
Byłeś już mężem dojrzałym, pnieującyiii, zacny 

Panie Luuwiku, gdy rok Sześćd oesiąty Trzeci wy­
rzucił Cię na obczyznę. W  trudnych warunkach mu­
siałeś życie zaczynać na nowo i uzbroić się do niego 
tak , aby Jak najbardziej było pożyteczne .narodowi, 
złamanemu strasznym paroksyzmem. Wię 5 oto zno­
wu usiadłeś na ławic szkolnej w zuricliskiej politech­
nice, a po kilku latach, z dyplomem inżyniera, za­
raz pośpieszyłeś do nas i tu nie przebierają-", przy­
jąłeś najniższe stanowisko w organizującej się wów­
czas służbie technicznej krajowej. Obr,} byłeś w lla-

wieuia.: zrozumiano postać, odlano ją w po­
winą określoną i dobrze znaną formę z tysiąca 
moduyoh powieści. Model był doskonały, O g ó l­
nie się podoba!, pozwalał uzupełnić to , czego 
brakowało w rysach pana W ładysława, pozwa­
lał snuć legendę sv nieskończoność, urozmaicać 
ją fantastycznymi dodatkami. Rzecz była zde­
cydowana. Nazwisko Stobój zniknęło, pozostała 
nazwa. 1 „nasz Rinaldiiu.11

Kobiety były w formalnej gorączce. Ri- 
naldo ? -— tem lepiej! tem ciekawszy był dla 
nich! „Ach! — wołały — taki niepospolity’ 
człowiek! bohater!” Germańska piękność, lnia- 
nowłosa Krimhilda poczuła nierówne uderzenia 
serca.

Kiedy już każda nabrała od znajomych 
mężczyzn pełną torbę szczegółów i  domysłów, 
wtedy wszystkie , jedną myś,ą tknięte, ruszyły 
z różnych końców miasta do twierdzy, żeby 
tam czegoś bliżej się dowiedzieć. T tak,—kiedy 
w domu pod angielską flagą panowaia cisza 
głębokiej boleści , kiedy tam trzy serdeczne 
przyjaciółki pana W ładysława zwracały roz- 
paozne .spojrz.enia na^Carlingtona i Mirskiego, 
a ci siedzieli złamani, zgnębieni i milczący, bo 
dla nich prawda i niebezpieczeństwo jej leżało 
jak na dłoni : wtedy to 11 pani Julii zebrał
się trajkotliwy sejmik kobiecy. Baterya mitra- 
liez tyle kul nie wyrzuca od razu , de tam w 
każdym momencie padało wyrazów. Lecz choć 
sejmikowano tak gorli wie , clioć wypalono okę 
trebizondzk lego ty to n iu , wypito sporą flaszę 
słodkiego likworu i kawy ze świeżemu bułecz­
kami pochłonięto ilość zdumiewającą, nie ura­
dzono jednak nic , zgodzono się tylko , że za- 
gadkB jest, ale ku rozwiązaniu jej ani na włos 
się nie posunięto.

Cierpiała na tem ich ambiaya. Przecież 
musiał} pieiwsze wszystko wiedzieć i roznieść 
po mieście „całą prawdę11 !

W krytycznej chwiL zawsze komuś przy-

licyi; protekeya Cię nie wspierała, nie umiałeś łok­
ciami rozpychać bliźnich; ale miałeś w sobie siłę 
moralną, która sama wynosiła Cję, coraz wyżej, aż 
wreszcie , idąc ze stopnia na stopień, stanąłeś na 
miejscu naczelnem i na niem pracowałeś długie lata, 
obok niezapomnianej pamięci Władysława hr. Bade- 
niego , tego sławnego twórcy naszych komunikacyi. 
Byłeś jego pierwszym pomocnikiem, doskonałym wy­
konawcą jego myśli ogólnej i cieszyłeś się przyjaź­
nią tego znakomitego człowieka. A teraz , gdy się 
za siebie obejrzysz, musisz z ciclią radością patrzeć 
na ogromną sieć dróg doskonałych, — dzieło wspól­
nej pracy starego Badeniego i Twojej — i na liczny 
zastęp inżynierów krajowych, zorganizowanych przy 
Tobie w dzielną faiangę, posiadającą w kraju niepo­
dzielne uznanie i powszechną sympatyę. Urzędowy 
Twój tytuł b y ł: Nadmżynier, ale tak Ci sercem pła­
cono za serce, tak < eniono Twój charakter i Twą 
wiedzę, że zapomniano o Twym urzędowym tytule 
i dla wszystkich byłeś Naczelnikiem. Ta popularna 
nazwa już Ci na zawsze zostanie.

Straciwszy zdrowie, postanowiłeś, zacny Panie 
Ludwiku, jjorzucić ukochaną pracę. Niezawodnie czy­
nisz to ze smutkiem, lecz się z pewnością pocieszasz 
teui, że kierownictwo oddajesz w dzielne i doświad­
czone ręce p. Gustawa Reutta.

Zażyv,aj zasłużonego odpoczynku, zacny Panie 
Ludwiku 3 Żegnamy w Tobie urzędnika, — nie, że­
gnamy zasłużonego obywatela !

Zatw ierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdzał wy­
bór Adolfa- Dobrzyński r-go , prze'ożonego obszaru 
dworskiego w Siedlcu na prezesa i dni Jana Mi- 
kui fińskiego, adwokata krajowego w Tarnowil, na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Tarnowie : wy­
bór Pawia Tyszkowsku.go, posła na Sejm kri jowy 
i właściciela dóbr na prezesa i Włodzimierza Gut­
kowskiego, (lzie:żawey dóbr lia zastępcę prezesa Ra­
dy powiatowej w Dobronnlu

MidnOWania. w  oddziale technicznym Wy­
działu krajowego p. Władysław Szyszkewaki mia­
nowany został zastępcą dyrektora oddziału techni­
cznego.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
miasta Sędziszowa jj. Władysławowi Marynowskie- 
inii, staroście ropezyckiemn, w uznaniu zasług jego 
położonych około rozwoju i dobra tego miasta.

Ze Skalatn telegrafują nam dnia aOgo b. m. . 
Na wczorajszmn posiedzeniu tutejsza Rada gminua 
w dowód uznania umiała dr. Teofilowi Soz,niskiemu, 
dotychczasowemu staroście, honorowe obywatelstwo 
miasta.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we
czwartek dnia 22 grudnia z uderzeniem godziny 6 
wieczorem.

Podczas w yborow ściślejszych na posła do 
parlamentu niemieckiego, z okręgu sztum.sko-kwi- 
dzyńskiego , zwyciężył kandydat polski p. Henryk 
Douimirski , z Zajezierza, otrzymawszy przeszło 
1.000 głosów więcej, niż kontrkandydat jego, Nie­
miec p. Wessel.

Ze Sfer górniczych. Starostwo górnicze w Kra­
kowie donosi , iż upoważnienia zaprzysięgłych inży­
nierów Erazma Barącza we Lwowie i Kazimierza 
Kostkiewicza w Borysławiu zgasły z pow.odu ich 
mianowania adjunktami w salinach w (ralicyi.

Jubileusz. Dnia 18 stycznia 1803 r. mija 50 
lat od chwili, gdy p. Józef Piątkowski, prezydent 
lwowskiego sądu krajowego , rozpoczął swój zawód 
sędziowski. Z tego powodu zaw.ązał się wśród urzę­
dników komitet, który na wczorajszej sesyi uchwalił 
ten półwiekowy jubileusz sumiennej jiracy uczcić 
stosownym obchodem.

Program uroczystości dotąd jeszcze nie jest 
ułożony w zupełności, na razie postanowiono w dniu 
jubileuszu złożyć p. Piątkowskiemu gremialne życze­
nia, a portret jego zawiesić w sali radliej sądu kra­
jowego.

Na czele komitetu jubileuszowego stoi prezy­
dent sądu karnego p. Białoskórski.

O tw arcie nowego toru kolejowego, łączącego
Okocim, znaną posiadłość p. Giitza, właściciela dóbr 
i browaru parowego, ze stacyą kolei państwowej 
w Słotwinie pod Brzeskiem, odbyło się onegdaj w po­
łudnie. Nowy tor ma 4 kilometry długości. Wybu­
dował go własnym kosztem za sumę około 100.000 
zlr. p. > J, Gótz, właściciel Okocima.

Żywe O b r a z y  Z historyi polskiej urządzają pa­
nie w Krakowie na dochód „Głodnych dzieci1) ’; Pro­
jekt podała hr. Stanisławowa Tarnowska, Będą one 
przedstawione w pierwszych dniach stycznia ; współ­
udział w nich bierze kilkadziesiąt pań i znaczna 
liczba młodzieży.

Kierunek artystyczny objęli krakowscy artyści- 
malarze.

Zakład ubezpieczenia robotników od wypad­
ków dla Galieyi i Bukowiny we Lwowie pizypo- 
rnina wszystkim pp. przedsiębiorcom, że termin prze 1- 
kładania obliczeń i składania opłat na ubezpieczeń.o 
robotników zatrudnionych 11 nich w I[ półroczu rb. 
upływa 31 grudnia 1892.

Formularze obić zeńtr-.-.} niuć można we wszyst­
kich władzach jiolityi znyoh pierwszej instancji \ al­
bo też w Zakładzie, we Lwowie, przy ulicy Koper­
nika 1. 9.

Festyn na lodzie. Towarzystwo łyżwiarskie

cliodz’ myśl , którą pod pierwsizem wrażeń iem 
wszyscy nazwą genialną, a potem najczęściej 
niedorzeczną.

Mj'śl pani Julii nie była jednak niedo­
rzeczną , więc potem , w opowiadaniach, każda 
pani sobie ją jirzy właszczała.

W iecie co, mrsdmnes ? W almy do jenera- 
łowęj! — krzyknęła jiaui Jul ia,  uderzając w 
dłonie.

— Pyszna myśl! kapitalna1 — zawołano 
chórem.

Klasnęły wszystkie dłonią i wszystkie 
usta krzyknęły: !

- -  W alm y!
Przez dziedzirńóć forteozny pociągnęła 

bufiasta komenda ku domowi jenerała.
Matka-jenerałowi, właśnie się przygotowy- ' 

wała do „familienfestu11. Wśród stosu kiełbas, J 
salcesonów i dymiących jiołci słoniny chodziła : 
]30 kuchni z zakasanymi rękawami z ogro- | 
muyrn nożem w zatłuszczonej ręce, w fartuchu 
od szyi aż do stóp i w świeżuclmym czepcu 
na siwycli jiukiach , komenderując, żołnierzami, 1 
którzy wprawnie pełnili obowiązki masar- • 
skie. Tak jej było dobrze w t*em kulinarnem j 
króle.stwie, źe zapomniała o świecie Bożym j 
i nic nie wiedziała o ważnym wypadku , po- i 
ruszającym całą Szurę.

Gdy panie jedna przez drugą opowiedziały 
jej o „naszym Riuaidimm11, nóż wypadł jej 
z ręk i; potem usiadła na stołku i ręce na ko­
lanach złożyła, a głow ę pochyliła na piersi, jak 
obraz bezradności kobiecej.

Ale wnet odezwała się w niej energia 
żołnierska, wyhodowana w obozach i na polach 
bitew od Moskwy do Paryża.

— Furda! — krzyknęła, zrywając się ze 
stołka.

Z uam arszczoną brwią, z ręką podniesioną 
do góry, w yglądała teraz na rozgniewanego

urządza w obydwa dni świąt Bożego Narodzenia 
festyny na lodzie, głównie ku uciesze młodej gene- 
racyi, oczywiście w tym jeno razie, gdy pogoda do- 
p.sze. Na olbrzymim świerku rozw^iszoiie zostaną 
różnorodne ujjominki, w’śród których kunszt cukier 
niozy i piernikarski niepoślednie zajmie miejsce, a 
każde dzieęko, wstępujące na lód, W’ybicrze sobie 
z urny szczęścia numer i otrzyma, co mu los prze­
znaczy.

O zmroku spalone zostaną ognie sztuczne i 
bengalskie, a kapele muzyk pułku 24go i 30go wy­
konywać' będą na przemian od godziny 2 po połu­
dniu produkeye, pod osobistem kierownictwem swoich 
kapelmistrzów’, z których pierwszy, mianowicie pan 
Steiner, wykona utwór własnej kompozycyi, poświę­
cony Tow. łyżwiarskiemu.

Wspólny opłatek. Dyrektor „Donm pracy11 
pod godłem „Opatrzności11 podaje do wiadomości, że 
uręc.zystość łamania się opłatkiem odbędzie się w so­
botę o godz. ó po południu. Zakład „Doniu pracy11 
znajduje się jirzy ulicy św. Zofii 1. 2.

Ospa i ty T U S  panują nagmiunie wZydaczowie. 
Burmistrzem m. Podgórza pod Krakówem wy­

brano p. Romana Kleina, zastępcą jego f ,  .Szczepana 
Kaczmarskiego.

Zw racam y uwagę publiczności na prośbę
pewmego oficjalisty jifywmtnego, zamieszczona W’ dzi­
siejszym numerze wr Drobnych ogłoszeniach.

Rada państwa — jak donoszą z Wiednia — 
zbierze sio 17 stycznia L893 a Kejmy w marcu. 
JE. dr Smolka nie będzie już jjodobuo j.rezyden- 
tem Tzby, gdyż powołany . zostanie do Izby panów, 
a miejsce jego w tzbie jioslów ma zajue Kr. Wiirm- 
brand.

Na poluwaniu W oióisży , dobrach p. Emila 
Jalma, ubito-dnia 15 bm. w piętnaście/strzelb sześć­
dziesiąt, sztuk zajęcy i dwa kozły. W tym samym 
rewirze przed laty cztery ubito wszystkiego ośm 
zajęcy.

W dobrach mostefiskich, administrowanych 
przez ji. Aleksandra Udrye.kiego, zabifb w dniu 1 1 
bm. w 8 strzelb 23 zajęcy, 5 kozłów i 1 lisa.

W, zeszłym tygodniu odbyło się w Uliekn, ma­
jątku pumy Elżbiety Bielskiej, pod dzielną komendą 
pana S. Tr.saya jjolownniy na którem w 8 strzelb 
ubito 50 sztuk zwierzyny t. j. 48 zajęcy, 1 roga­
cza i 1 lisa, .iest.t.o rezultat, z zaszanowanego od 
dwóch, lat zwierzostanu.

Konkurs dramatyczny Kurgera Warszawskiego
został onegdaj rozstrzygnięty. Pierwszej nagrody w  
kwocie 1000 rs. nie?' jirzyznano nikomu. Drugą 
nagrodę w kwocie 500 rs. otrzymała komedya jrt. 
, Nauczycielka11. Pierwsze odzuśiezenie otrzymał 
utwór „W arka11, a drugie „Flirt,11. Takie było orze­
czenie komisyi. Uwzględniając jednak powodzenie 
kasowe, jirzyznała, redakoya Kurynro.; Warszawskiego 
od siebie nagrodę 500 rubP autorowi „Flirtu11. Ko- 
jierty, zawierające nazwiska, autorów sztuk nagrodzo­
nych, otwarte będą dopiero jiodczas przedstawienia 
odnośnych sztuk.

Z Bohorodczan nam piszą : — W  Przeglą­
dzie z dnia 2 grudnia b r. umieszczona została ko- 
respondecya z Bohorodczan pod tytułem „w ręce 
żydowskie?1; w której jjrzytoczone iakta tylico w tym 
względzie jjrawdzie odjiowiadają, iż folwarki klucza 
boliorodczańskiego rzeczywiście wydzierżawiono — 
zaś resztę doniesień z prawdą się nie zgadza.

Ordynatem majoratu boliorodczańskiego nie jest 
Józef— lecz Jerzy Kr. Stadion, zas folwarki wy­
dzierżawił pełnomocnik jego p. Teodor Luger sze­
ściu dzierżawcom, stosując się do Jakości gleby po 

lżenie 5., do 7 zł. za morg, a to z tej przyczyny, że 
gospodarka, którą poprzednik jego p. Robert Schwan- 
der zostawił, tak złą s.ię pokazała, iż dobra, których 
obszar 10.000 morgów wynosi, nie tylko żadnugo 
dochodu nie dawały, ale jiocbłonąwszy znaczne in- 
traty regałów, jirzynosiły 5 do 7 tysięcy roczn< sj 
'jtraty, a zatem nie mogło byćjjtu mowy o wzoro­
wej gosjiodarce i kwitnących folwarkach.

)  Co do inwentarza, to odstąpiono go dzierżaw 
coin za cenę szacunkową a nie, jak szan. korespon- 
twierdził za bezcen, owce jednak, których nie było 
kilka lecz półtora tysiąca, sprzedano według możno­
ści po różim cenie, gdyż dzierżawcy w żaden spo­
sób odebrać ich nie chcieli, w czem im słuszność 
przyznać należy, jionieważ warunki tak klimatyczne, 
jak co do jiaszy nie są odpowiednie dla c1ioavu me­
rynosów a zatem chów ten zawsze wielką stratę 
przynosił.

Nadmienić jeszcze należy, iż uregulowanie sto­
sunków majątkowych ordynata majoratu bohorod- 
pzauskiego wymagało njezteędnie wydzierżawienia, 
gdyż i goSjiodarka lasowa również złą była. —  tak 
j3h rząd w skutek ogromnej dewastacyi drzewo­
stanu widział się zmuszonym, już w roku 1889 cał­
kowite zamknięcie eksjiloatacyi lasowej zarządzić.

W enta gospodarska. Nadesłano na wentę 
gospodarską do dnia 18 grudnia: Hrabina Izabella
Russoeka 5 złr. ; pani Gołaszewska z Toiwtobab 
5 złr. ; hr. Me.rya Baworowska 10 złr. ; hr. Witold 
Ostrowski ] 5 z łr.; pani Babetta Thomowa 20 z łr.; 
dr. Grzegorz Ziembicki 10 złr. ; hrabstwo Janowie 
Szeptyucy 20 zł.; dr. Arnold Rapjiajiort 100 zł ; 
jiaui baronowa Hagenowa z Wielkich Ocz 10 zł,;

kajirula, klóry kazanie jirawi jilutonowl gttpio- 
watycli rekrutów.

— Furda! -- jiowfórz.yła z mocą. ■ Takie 
koluSałne głupstw,), że dalipau nie wiem, "jak 
ono zmieściło się w waszych g łow ach! Bo że­
by mniejsze! żeby mniejsze!... tobym uw ierzy­
ła, bo różnie się trafia najpoczciwszym ludziom... 
Zwaryowałyśeio, baby1 Stobój —  Rinaldim ! lu­
dzi lżu ie, jak barany! kochanki topi akurat 
obyczajem sprośnych Tutko w (tu splunęła), 
.'•karby, zrabowane kupcom jjo drogach, w pie­
czarach chowa!... Hłyszał to kto? Ot, gdybyście  
rzekły, że fen oto rozebrany wiejirz miał rogi, 
tobym prędzej u w ierzyła1

Po tym wybuchu znowu ogarnęła. ;,ą ża­
łość. W cisnęła jńęści w oczy i zaszlooh.ała.

Och! ty, wynaczkn mój! — wym awiała ze 
łzami. -— Możeś tam co i przeskrobał, no, to 
i c) ż? Albo się nie zdarza? • Oj! oi! jeszcze 
jak!... Do domu, biedaku, jechałeś, do swoich, 
do macierzy kochanej, do siostry gołąbki nie­
winnej, ot}‘ masz tobie matulę utękknioną, 
masz łoliie siosfrę-gołąbkę z kraśnem liczkiem, 
z śrniojącemi się oczkam i: loch ciemny, słomę 
śmierdzącą, v iadro wody i suchar spleśniały!...

Tu porwało ją takie łkanie, że mówić nie 
mogła. Lecz i ten wybuch trwał krótko, jak  
burza w górach, która jirzemknie z grzmotami
i błyskawicami, zleje rjewnym deszczem, p®‘ 
wyrywa drzewa z korzeniami — i oto już nie  
ma jej. znowu słonko świeci, ptaszyny ćw ier­
kają, na końcach ig ieł sosnowych błyszczą kro­
ple wody.

Tak na twarzy m aiki - jeneraiov^ej łzy  
błyszczały, gdy odjąwszy ręce od ac.zu. spoj­
rzała z uśmiecnem na zdziwioną pan gre ladkę.

— Ej, furda! — zawołała wesoło. — Mówię 
przecie, że furda‘ N ic mu nie będzie! A wy, 
oórunie, uie dziwcie się bo u mnie to tak 
zawsze. Ot, wiadomo, babska natura: bez łez 
ani rusz!

p. Józef Wiktor 20 zł. ; p. Amelia Drużbacka 5 zł.1; 
pani Chłędowska 10 zł. ; p. Karol Bałłaban 2 głowy 
cukru i f 0 flaszek żytniówki; p. Helena lir. Platei - 
Zyburg 4 zające, 3 kaczki i placek; p. Wł. Cze­
chowicz 4 puszki miodu; p. Maryan Bogdanowicz 
2 prosiąt; p. Marya Irsay 2 kaczki i masło; p. 
Szczepańska z Laszek 1 rogacza ; hr. Ghcdon.ewska 
1 kaczkę, 1 kurę, 1 indyka; p. Józef Sniadowski
1 rogacza, 3 zające; książę Jerzy Czartoryski 1 
krąg sera, 4 kaczki, 4 króliki; hr. Stefan Zamoyski 
10 zajęcy; p Bolesław Jocz 2 dziki; hr. Każuiie- 
rzowa Drohojowska 1 rogacza, 2 zające p. Win­
centy Żelechowski 5 zajęcy, 1 szynka; hr Karol 
Lanckoroński G rogaczy; JE. lir. Ludwik Wodzicki 
ze Spasa 1 dzika; p. Seferowiezowa 10 z ł . ; p. Li- 
lienfeldowa 1 dzika; p. Krauttowa 1 czajnik, 1 
dzbanek i eukierniezkę; p. Stanisław Brykezj ńsk1 
4 zające; p. Tadeusz Langie 5 zł. i 1 zająca; p. 
Gołaszewska 3 kaczki: p. Helena baronowa Ro- 
.nas„kanowa 10 kaczek, 5 kapłonów ; p. K. Wiktor 
z Zarszyna 8 paczek masła ; hr Róża Koziebrodzka 
G gę.,. ; pp. "Pappe i Kościcki 25 paczek heUiaty ; 
p. Konstanty baron Brunicki 3 bażanty; p. Stani­
sław Niezabiuowski 1 rogacza; Olimpia Podlewska
2 kapłony; ji. Korytkowa z Suchodół 1 indyka, p. 
Seweryn Skrzyński przekładaniec-; hr. Konarska 
z Dubiecka 6 kaczek ; ji. Felicya Krzeczunowiczowa 
10 kaczek, 2 indyki; Bel. hr Platerowa 4 zające: 
p. Adolf bar. Brunicki 5 zajęcy ; p. Michalina Brat­
kowska 24 fanty; p. Helena hr. Golejewska 10 zł 
p. Mikolasch 100 flaszek wódki • p. Michalska 1 
but. koniaku i 4 fanty. "Marya Badeniowa.

Z powyższego spisu, który nie jest pierwszym, 
a nie będzie pewno ostatnim, okazuje się, iż wezwą 
nie do dobrego dzieła znalazło echo w sercach m:- 
łosiernych. Dary napływają do pałacu Namieat.ni 
kowskiego w wielkiej jinzbie, również muóatwo jest 
lalek ślicznie przy strojonych, 1 tóre, jakt.o już do­
nosiliśmy, będą stanowimy główny i pełen wdzięku 
Uział weuty

Na sobotniej sesyi u p. Namiestników ej panie 
podzieliły między siebie czynności. Jedne z nich 
zajmą się sprzedażą nadesłanych artykułów spo­
żywczych, inne zasiądą w bogato Uposażonych skle­
pach z lalkami i zabawkami. Lot.erya fantowa znaj­
dzie niezawodnie licznych amatorów, gdyż ma oyć - 
w tym roku nadzwyczaj bogato wyposażoną.

Wenta rozpocznie się we czwartek (22 b. m.)
0 godzinie 1 z południa. Że sala „Sokoła11 zapełni 
się po brzegi, o tem wątpić niepodobna. Będzie tu 
sposobność spędzenia kilku chwil miłych, przy 
dźwiękach wybornej kapeli wojskowej 30 p. p. 
Tłumny udział publiczności na wencie niechże bę­
dzie dowodem, że cały nasz ogół uczestniczyć 
pragnie w dobroozynnem dziele przysporzenia ubo­
gim pomocy.

t  Feliks hr. Koziebrodzki (Nekrolog.)
„Tych, których Bóg szczególnie kocha, po v0' 

łuje rychło do Siebie. Jak  również nawiedza tych. 
których miłuje. Niech Imię Jego będzie pochwalone !Ł

W tej chrześcijańskiej rezygnacyi szukać o- 
winniśmy osłody we wszystkich dopustach i krzy 
żacli, któremi Opatrzność nas dośw udcza. — Lec 
ludźmi jesteśmy, ludźmi dalekimi od chrześcijańskiej, 
doskonałości, dalekimi od tegc, • byśmy wyrok: Bozc 
z należnem poddaniem się przyjmowali. Nie d d "  
więc, że cho : codziennie mówimy „Bądź woła Two­
ja !“ nie możemy mimo tego wstrzymać nieraz wes­
tchnienia „Panie, oddal ten krzyż odemnie!11 a gdy 
ten krzyż nas dotknie, gniemy się pod jego cięża­
rem. Ale gdy spojr/.ymy wokoło, wówczas z pokorą 
przyznać musimy, że nie zawsze krzyż nasz bywa 
najcięższym, że niejfden z bliźnich naszych srożej 
doświadczanym bywa.

Te myśli nasuwają mi się mimowol pod wra­
żeniem świeżej a tak niezmiernie bolesnej wieści 0 
śini:srci pełnego zalet .i nadziei młodzie ica Feliksa 
hr. Koziebrodzkiego, wieści, która uderzyła gromem 
nietylko w serce osieroconej czcigodnej matki i ro­
dziny nieboszczyka, ale znalazła lakże głęboki i ser­
deczny oddźwięk w szerokich kołach przyjaciół 1 
znajomych śp. Feliksa.

Smutny i bolesny zaiste "obowiązek przypad* 
mi dzisiaj w udziale żegnania Ciebie, drogi Feliksu 
Nie o takiej dla Ciebie j rzyszlośei marzyłem ja,
marzyli ci, którzy Cię zn li i kochał !

Dnia G bm. zmarł w 23 ro! u życia swego, po 
ciężkiej chorobie, Feliks hr. Koziebrodzki, jedyna
osłoda i n.dzieją zbolałej swej matki Zofii ze Sto-
jowskich owdowiałej Janowej Lr. Koziebrouzkiej.

Krótko danem mi było cieszyć się znajomością
1 szczycić przyjaźń ą śp .Feliksa, "ale krótki ten czas 
wystarczył do ocenienia niezwykłych zalet serca i 
charakteru nieboszczyka, i rzeczywiście roztacza 
nieboszczyk taki urok na otaczających, tak niewolił 
solie serca, że kto go poznał, ten i poKochać i sza­
nować go musiał. Niezwykły bart woli w tak ińio- 
dzieńczym wieku, w walce życiowej, która mu wcale 
łatwą nie była, prawdziwa męskość i rycerskos’, 
niezwykła wykwintność i takt w obejściu towarzy- 
słśiem, robiły ze śp. Feliksa wszędzie mile widzia­
nego gośr-ia, ulubieńca towarzystw, pośród których 
się obracał, ubiłi euca kolegów i przełożonych. Za­
iste często modlić się musiał nieboszczyk o miłość 
Boską i przyjaźń ludzką.

Tu z miną surową zwróciła się do żołnie­
rzy-masarzy :

— Słiiobi j jeden z drugim! Bez uczciwego 
gościnna żaden stąd nie wyjdzie, aie gdybyście 
sami chcieli co wziąć, niechże was od tej po­
kusy święty Mdcołaj strzeż0 !

Polem do pań:
Marsz za runą!... Do jenerała!
Na czele bufiastej komendy ruszyła gre 

nadyerskim krokiem.
Kluk także nie wiedział o niczem, bo dla 

unikniema plotek postanowił raz na nawsze, źe 
każdy oficer ma prawo donosić mu tylko o tein, 
co wchodzi w jego wfasuy zakres służbowy, 
Olgerode zas tego dnia nie w ychylił się za prog 
swego mieszkania.

Dla komendy, wprowadzonej przez panią 
małżonkę, musiał jednak jenerał zrobić wyją 
tek, bo z doświadczenia wiedział, źe iuaczę, 
nie można.

Nie dając po sobie poznać, że pierwszy' 
raz słyszy to, co mu panie przyniosły pozwo­
lił im wyiadować wszystkie szczegóły i domy­
sły, jiytania, aehi i och i, potem piękuie podzię­
kował za ważne wiadomości, któremi — jak 
nowi ł  bardzo się przyczyniły do rozwikła­
nia zagadkowej sprawy, uędąoej przedmiotem 
śledztwa, i w końcu pożegnał.

Pauie, 0I100 nię niczego nie dowiedziały 
wyszły bardzo zadowolnione z siebie.

Jenerał zaś, zostawszy sam, zamyślił s«ę- 
Twarz jego stawała się coraz surowsi ą, z pod 
nawisłych siwych brwi raz po raz wypadały 
błyskawice gniewu.

Rjiojrzał na zegar: była t r z e c ia  z południa.
-— A Olgerode nic mi znać uie daje! — wy_ 

mówił wzburzonym głosem.
T jeszcze czekał.

(Oiąg dauzy nastąpi)



PRZEGLĄD z dnia 21 Grudnia 1892 3
Za krótko żył śp. Feliks, aby mógł dać się 

poznać krajowi, za krótko, aby wprowadzić n szer­
sze pole zasady poczciwe, któremi był przejęty. Zna­
lazł jednak czas, aby ten niedługi żywot pędzić pra­
cowicie i wypełnić nawet więcej, aniżeli było jego 
obowiązkiem.

Gorąca miłość matki, której był nadzieją i 
chlubą i prawdziwie pojęta miłość kraju były bodź­
cem jego działania. — O, jakże nnym byłeś, Feli­
ksie, od większej części Twoich rówieśników! lleżto 
korzystać i jak zbudować się można było Twoi.u 
przykładem!

Ukończywszy świetnie Terezyanum, zamierzył 
śp. Feliks poświęcić się wojskowości. W tym celu 
wstąpił jako jednoroczny ochotnik do pułku ułanów. 
Po roku służby złożył egzamin oficerski ze znako­
mitym postępem, udał się na dłuższy urlop i ocze­
kiwał chwili rozpoczęcia stałej służby wojskowej. — 
Podczas tego urlopu nieubłagana śmierć przecięła 
pasmo tego pięknego żywota w domu krewnych śp. 
Feliksa, pp. Siemiginowskich, właścicieli Torskiego 
obok Czortkowa.

Niezwykle zalety śp. Feliksa sprawiły, że go 
sobie wyrywano. Pamiętam jak dziś jeszcze tego 
pięknego młodzieńca: czy to wśród wesołych dni 
karnawału, ozy też, wśród mrozu i zawiei śnieżnych 
na koniu zajętego pełnieniem obowiązków swej służ­
by — wszędzie i zawsze otaczał go wdzięk niezwy­
kły a naturaln .-. Jak dziś stoi mi przed oczyma r.a 
smukła męska postać o płowym włosie i wąsarh; 
jak dziś jeszcze widzę te poczciwe oczy i słyszę 
ten głos taki miły.

Głębokie poczucie obowiązku było jednym z 
najważniejszych rysów charakteru niebos -czyka. — 
lleżto razy po przetańczonej nocy, gdy inni udawali 
się nu spoczynek, śp. Feliks biegł bez wytchnienia 
pełnić swe wojskowe powinności. Hartem i siłą woli 
podtrzymywał znużone ciało i krzepił umysł wśród 
moralnych przykrości. — O, jakże trudno pogodzić 
mi się z myślą, że Ciebie nie ma, Feliksie! Hej, 
łza się kręci! Ze śmiercią Twoją, Feliksie, stracił 
kraj tęgiego w całern znaczeniu człowieka, matka 
najlepszego syna, przyjaciele nieporównanego towa­
rzysza. Dlatego kir i boleść pokryły nasze serca.

Dziś w ciszy wiejskiego cmentarza śpisz, drogi 
Feliksie, pod ojczystą murawą; niech każdy płatek 
śniegu, który upadnie na Twą mogiłę, niech każdy 
kwiatek, który na niej zakwitnie, powie Ci, że pa­
mięć Twoja żyje w sercach naszych; niech każdy 
powiew w:atru, który zaszumi wśród drzew otacza­
jących Twą mogiłę, niech każdy ptak, który nad 
nią piosenkę zanuci, będzie wyrazem naszego żalu 
po Tobie! Twoja dusza już dobiegła celu, raduje 
się wśród szczęśliwości wiecznej, a nas krzyż czeka 
jeszcze niejeden.

Ciebie, Matko, nie próbujemy nawet pocieszać, 
bo boleść Twój'' jest zbyt wielka. Ale spojrzyj na 
wizer nek Matki Bolesnej, tej orędowniczki wszyst­
kich matek, zaczerpnij sil w Jej przykładzie, złóż 
Swą boleść Bogu w ofierze na ołtarzu Ojczyzny, 
której serce Gosami rozdarte równie jak Twoje, a 
którą syn Twój umiłował, a może Bóg wejrzy na 
tę ofiarę i dalsze krzyże odwróci.

Aleksander Przedrzymirski.
Kopaln e W Dźwiniaczu. Z Dźwiniacza otrzy­

mujemy interesujące pismo, którego autor, widocznie 
zawodowy górnik, prostuje wiadomości, podane w 
ostatnich czasach o kopalniach Dżwiniackich przez 
niektóre dzienniki i przytacza kilka szczegółów' o 
rozwoju tych kopalń. Przedewszystkiem więc co do 
wiadomości, że przy natrafieniu na pokład wosku 
ziemnego w Dźwiniaczu, nastąpił wybuch gazu, 
który podniósł ten pokład, na 6 metrów w górę, 
oświadcza nasz korespondent, że nie był to wybuch 
"Wosku ziemnego, lecz siwo - czarnego piąsk iwca 
orupoyjnego, który się podniósł nie na (i, ale t.ylko 
«a 2 metry. Dalej twierdziły owe artykuły o Dźwi- 
hiaczu, że istnieją tam trzy przedsiębiorstwa eksplo­
atacji nafty i wosku ziemnego, i że kopalnie Dźwi- 
niaokie zaczynają zwracać na siebie powszechną 
uwagę. Tymczasem jeszcze przed 16 laty rozpo 
częły w Dźwiniaczu pracę 4 przedsiębiorstwa ko 
palniane, a liczba ich z każdym rokiem się jnnożj'. 
Nie w ostatnich czasach, ale od dosyć dawna ko­
palnie Dźwiniackic uznane są za bardzo korzystne 
i mające przyszłość przed sobą. Jeszcze w r. 1881) 
i 1890, rozmaite firmy krajowe i zagraniczne, chciały 
zakupić te kopalnie od dotychczasowych przedsię­
biorców, lecz ci nie chcieli wypuścić z rąk tego 
prawdziwie złotego jabłka.

Głębokość największa, do jakiej się w Dźwi- 
niaczu p sunięto, wynosi 100 metiów, to znaczy, że 
przyszłość Dźwiniacza jest na kilkadziesiąt lat za­
pewniona, a już od roku 1890 powtarzają się coraz 
częściej wybuchy t. zw. „matek11 woskowych i na­
ftowych, co oznacza, że w miarę p. suwania się w 
głąb napotj'ka się na coraz obfitsze pokłady wosku 
ziemnego i nafty.

Przy wybuchach tych, nie trudno też czasem 
o nieszczęśliwy wypadek. I  tak dnia IB b. m. 
przypłacił taki wybuch życiem jeden z najzdolniej­
szych robotników Walenty Wnęk. Był on właśnie 
zajęty pogłębianiem szybu 1. 12, kiedy nastąpił wy­
buch gazów, które niebieskim słupem wzniosły się 
ponad 8zj’hem. Dozorca szybu i robotnicy rzucili 
się natychmiast do drucianej linki, jaką jest zawsze 
robotnik, piacujący na dnie szybu przjunocowany 
do walu zewnętrznego, ale w tej chwili usłyszano 
huk i łoskot podziemnj' i już Wnęka z szybu wy­
dostać nie zdołano. W kilka godzin skonstatowano 
podniesienie się dna szybu o 22 metrów, a w 24 
godzin odkrj to zwłoki Wnęka, które dziwnym zbie­
giem okoliczuośzi utrzymały się na powierzchni 
masy erupcyjuej.

„Sokół11. Towarzystwo ghanas1 yczne „Sokół-1 
we Lwowie, urządza z dniem 1-go stycznia 1893 r. 
celem wykształcenia nauczycieli dla Towarzystw 
gimnastycznych bezpłatny kurs teoretyczny, połą­
czony z praktycznemi ćwiczeniami.

Wykłady obejmować będą wszjTstkie przed­
mioty, wchodzące w zakres egzaminu dla nauczy 
cieli gimnastyki szkół średnich. Kurs będzie trwał 
do końca czerwca 1893 r. Wykłady teoretyczne 
zajmą trzy godziny tygodniowo; tyleż ćwiczenia 
praktyczne.

Udział w kursie mogą wziąć członkowie To- 
warzjTStw gimnastycznych sokolich, którzy poddadzą 
się egzaminowi wstępnemu. Przy egzaminie wstęp­
nym wymagać się będzie wykonania ćwiczeń gim- 
nastycznjfeh pierwszego, drugiego i trzeciego stopnia, 
a nadto znajomości słownictwa gimnastycznego w 
zarysach. Dzień i godzina egzaminu wstępnego 
ogłosi się później. Zapisywać się można w kance- 
laryi Towarzystwa od dnia 20-go grudnia b, r. do 
I-go styezuia 1893 r. Uczestników kursu musi bjTć 
najmniej 10.

Z powodu świąt Bożego Narodzenia, będzie 
przerwa w ćwiczeniach gimnastycznych członków, 
Uczniów i uczenie „Sokoła11 od czwartku 22 b. m. 
do wtorku 27 b. m. włącznie.

Sprawy ruskie. Ńa prowincyi ma się odby­
wać formalna rewolu ya kleru ruskiego przeciw 
biskupom. Na zebraniach dekanalnych księża ruscy 
wygłaszeją namiętne mowy i uchwalają wysyłanie 
d° gr. kat. konsystorzy przeróżnych memoryałów 
tchnącyeh wprost niesubordynacyą. Ks. metropolita 
Sembratowicz dotąd w tej sprawie nie poczynił 
żadnych kroków. Dowiadujemy się tylko, iż biskupi 
ruscy mają odbyć ponowną wspólną konferenc.yę

celem naradzenia się nad zgodnym sposobem postę­
powania w obec wspomnianych memoryałów.

Przed kilku dniami donieśliśmy, iż w dniu 27 
b. ni. odbędzie się we Lwowie walne zgromadzenie 
członków ruskiego politycznego Towarzystwa „Na- 
rodna Rada11. Diło pisze, iż głównym punktem 
obrad będzie sprawa jak najrychlejszego przeprowa­
dzenia organizacyi wszystkich ruskich sił w kraju.

Gwiazdka. Stanisławowa hr. Badeniowa z 
br. F. Mierow ; i p. W. Niedziałkowską podały so­
bie ręce, aby biednej dziatwie w ochronce na Za- 
marstynowie sprawić bogatą gwiazdkę.

'Wczoraj' zrana odbył się w ochronce publicznj' 
popis tej dziatwy, poczem rozdano między dzieci 
ubogie, obficie zebraną gwiazdkę. Pani Stanisławowa 
hr. Badeniowa dostarczyła sto dziesięć sztuk ubrań 
włóczkowych własnoręcznej roboty, p. Fclicya Mie- 
rowa nadesłała mnóstwo bucików, zaś p. Wiktorya 
Niedziałkowska sporo garderobj’. Beż radości, ileż 
łez rozrzewnienia i wdzięczności widzieć można było 
w oczach dziatek podczas tej miłej uroczystości,

Powyższa ochronka zostaje pod opieką p. Żół­
kiewskiego i pani Bałutowskiej, którzy troskliwie 
doglądają swych małych pupilów.

Dziewięćdziesiąt kilka dzieei w obecności 
swych protektorów i protektorek, oraz miejscowego 
komisarza, księdza Przeora 00 . Bazylianów, p. Bo­
lesława Lewickiego, poddało się egzaminowi, który 
przyniósł zaszczyt kierowniczce ochronki i p. Wollf- 
ramowej i całemu gremium nauczycielskiemu.

Po egzaminie zasiadła dziatwa do suto zasta­
wionych stołów, obsługiwana przez gości. Cała 
uroczystość gwiazdkowa wypadła nader podniośle, 
a dziatwa wraz z darami zaniosła do swych ubo­
gich domów także wdzięczność, dla swych szczo­
drych opiekunów.

Z Jarosławia piszą nam :
We u’torek (12 hm.) odbył się tu recytatorski 

wieczorek p. .Stanisława Kono1 ki. Program był bardzo 
obfity, obejmował bowem ośm punktów, a wśród 
nich czwarty akt z tragedyi Słowackiego „Maiya 
Stuart11. Jednak wieczorek ten ściągnął zaledwie 20 
osób z Jarosławia i okolicy, i to przeważnie nauczy­
cieli i nauczj’eitlek, ogół zaś naszej publiczności nie 
lubi tak poważnych rozrywek.

Istnienie w mieście naszem „Sokola11 powinno 
wlać -więcej zdrowia i więcej energii w. nasze życie, 
niestety je Inak tym „Sokołem11 mało kto na sety o 
się interesuje. Trzech lub czterech członków uczę­
szcza systematycznie na ćwiczenia, reszta 1 BO ogra­
niczyła swą działalność sokolską na sprawieniu sobie 
munduru i wyczekuje tylko uroczystości, aby się w 
tym mundurze popisać. W  ten sposób instytucja ta 
w mieście naszem minęłaby się ze swem zadaniem, 
gdyby nie młodzież szkolna, która na ćwiczenia gi­
mnastyczne garnie się licznie i aż radość bierze, jak 
młode pokolenie wyrabia swe siły fizyczne, aby kie­
dyś i siłami duchowemi zabłysnąć.

Z Tarn ow a nam piszą:
Sprawił sobie Stanisławów teatr i myśmy sobie 

sprawili. Na szczęście wybór padł na trupę dobrą i 
zasługującą na to odznaczenie, to też z uznaniem 
podnieść należy, że Rada miejska teatrowi pp. G 
Piaseckiego i St. Prokopowicza nadała tytuł: „Teatr 
tarnowski11. Dla trupy prowincyonalnej taka nazwa 
jest wybornem poleceniem; z drugiej zaś strony jest 
objawem budzące-o się zainteresowania się sztuką 
wśród ludności miasta i na Tarnowian nakłada obo- 
wią ek popierania własnego teatru.

Zainteresowanie się sprawą obiadów dla gło­
dnych dzieci w mieście naszem poczęło już wydawać 
owoce. Składki na ten cel płynęły obficie, publicz­
ność miejscowa i okoliczna spieszyła och tnie ze 
składkowym groszem, a także instytucye publiczne 
przyłożył] dłoni do tego dzieła i już o 1 bm, 
52 .ubogich dzieci otrzymuje obiady bezpłatnie. Spo­
dziewać się' należy, że sprawa ta nie skońcry się 
na „slowianym ogniu11, lecz głodne dzieci otrzymy­
wać będą obiady ni,tylko przez tę, ale i przez na­
stępne ziny.

Zm arli. Kazimierz Łapczyński, znakomity bo­
tanik i autor cennych artykułów z zakresu tej ga­
łęzi naukowej, pomieszczanych w ID/śfo, Wszech- 
iwiecie, Pamiętniku fizyograficznym i Tygodniku 
i.U.u*1rov;anym, zmarł w Warszawie w 69 roku ży­
da. — W Monasterzyskacli umarł w 62 roku ży­
cia Emeryk h*\ Zi-hy. — W Morawicy zakończył 
życic jeden z najdzielniej-zyoh i najzasłużcńszych 
ziemian pov iatu krakowskiego, wzorowy gospodarz 
i były dyrektor szkoły rolniczej czernichowskiej, śp. 
Felicyan Szybalski. W młodości bojownik ra polu 
walki za wolność, męczęnr.ik sprawy narodowej, cu­
dem tylko ocalony c i śmierci w wypadkach roku 
1846, następnie więzień stanu , legionista w kam­
panii węgierskiej roku 1849, w wieku dojrzałym 
pełen poświo e.nia pracownik na ojczystym zagonie, 
na którym stał się świecznikiem , roznosząc nie- 
tylko w kraju, ale szeroko po za krajem sławę pol­
skiego rolnictwa Jako znakomity gospodarz odzna­
czony został za swoje produkta zaszczytnie na kilku 
wystawach.

Ofiary. Na kościół NMP. w Kocbawinie otrzy- 
maliśmy 2 zł. od J. 8. ze. Lwowa z prośbą o dalszą 
opiekę i łaski.

Stan powietrze. Termometr -j- 1° Reaurn, 
Baronetr 757. Spada. Dziś mamy dzień pochmurny 
i wietrzny.

W Zakopanem,
— Czy pan dobrodziej życzy też wejść na szczyt 

góry stromej i niebezpiecznej?
— A to mi na co? I tale po powroe;e niktby 

mi nie uwierzył, żem się na coś podobnego od­
ważył...

Odpowiedź Redakcyi Wny T, Pm. Ps. w Pe.
Wszystkie pieniądze dawnej monety konwencyjnej, 
a zatem srebrne cwancygiery z Matką Boską i t. p. 
wymienione być muszą do końca tego roku. Wy­
mianę tę najlepiej uskutecznić w jednym z kanto­
rów wekslarskich. W pierwszej połowie przyszłego 
roku t,. j. do 30 czerwca 1893 wycofane zostaną z 
obiegu srebrne dwuguldenówki i 25 centówki. Przez 
tych kilka miesięcy kursować będą te dwa gatunki 
monet tak, jak dotychczas, a zatem nie ma po­
trzeby mieniaó ich koniecznie w kantorze, lecz można 
je wyTdać w sklepie, czy też w urzędzie podatko- 
wym. Oczjrwiście im bliżej będzie terminu 30-go 
czerwca, tem mniej icli będzie w1 obiegu, bo te 
sztuki, które dostaną się do kas rządowych, nie
wyjdą już z nich więcej. Przy końcu czerwca mo­
żesz W. Pan nie przyjmować już srebrnych dwu- 
guldenówek, ani 25 centówek, gdyby W. Panu kto 
chciał płacić temi monetami, albo resztę niemi wy-
dać, w iipcu bowiem będzie już więcej zachodu z
wymianą tych monet, bo tylko główne kasy w sto­
licach przyjmować je będa. Wszystkie inne mo­
nety p zostaną na razie w obiegu tak jak dotąd, 
a zatem miedziane półcenty, centy i czworaki, 
srebrne dziesięci oeentówki i dwudziestoceutówki, 
srebrne guldeny i papierowe guldeny; piątki, dzie­
siątki, pięćdziesiątki, setki i tysiączki. E nowych 
monet kursują dopiero złote 20-koronówki, a od 
Nowego Roku przyjmować je będą przj' wypłatach 
wszystkie kasy rządowe za 10 złr. Tymczasem taka 
złota 20-koronówka kosztuje dziś 10 złr. 19 ct., 
jeżeli zatem cena złota nie spadnie tak, aby złoto 
zawarte w takiej 20-koronówce reprezentowało war­
tość tylko 10 złr., to oczywiście mało tych monet 
widzieć będziemy w obiegu Przy przyjmowaniu

ich trzeba lyć ostrożnym, gdyż taka złota 20-koro- 
nóu. ka jest nadzwyczaj podobna do złotej 20-fran- 
kowki, która n a wartość tylko 9 złr. 57 ct.

Te tr. Dziś wo wtorek (dnia 20go grudnia) 
w teatrze br. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem: 
po raz szósty: „Gorąca krew1', wodewil w 3-ch ak­
tach, a 7-miu odsłonach L. Kraina i K. Lindaua,
z muzyką Hugona Sohenka. 
„Oj mężczyźni ! mężczyźni ! 
aktach Zalewskiego,

Jutro (21 grudnia) 
komedya w pięciu

L itera tu ra  i Sztuka.

_ W i e d  e ń 19 grudnia. 
Pszenica na wiosnę 7-57, żyto na wiosnę 6-59, 
owies na wiosnę 5-91.

do 10'7b, bób 0.00—ODO, bobik 4'75— 5'00, hreczka 
7'00— 7-75, koniczyna czerwona 60-00—65-—, biała 
65-00— 75, szwedzka 60-00—70-—, kminek 17-— 
19'00, anyż 34'00— 38-—, kukurudzastara 5-25—5-50, 
nowa 4'50—4'80, chmiel za 56 kg. 65—85, spirytus 
11 "25— 1D50. Nowy spirytus na zimowe miesiące 
—•00—00.—.

Tisposobienie słabe, tendeneya zniżkowa trwa dalej 
Czerniowce 20 grudnia. Pszenica 7-60—7-70, 

średnia 7-30—7-50, żyto 5'80—5'90. średnie 0-00 
do 0'00, jęczmień browarny 5'90—6T0, pastewny 
4-60- 4-70, owies 4-60—4-70, średni 4-40—4-50, 

| rzepak zim.wy 1125—11-50, letni — do —
| nasienie lniane 0 00—ODO, konopie 8-50—8'75, ko-

* Z teatru. W  niedzielę i wczoraj dała dyrekeya ' niczyim 64-— do 66.—, kukurudza 4-80 4-90, na
teatru dwa wznowienia z oryginalnego polskiego 1 maj-czerwiec 4-75—7-00, bób 0 00 ODO, groch
reportuaru, czyniąc zadość słusznym żądaniom ko- , do gotowania 5-75—7-00, anyż 34-00 38- . Spi-
misyi artystycznej, domagającej się oparcia teatru \ rytus za lu.000 litr prc. po 11.75_121-__.
naszego na gruncie rdzennie narodowymi. Z nbole- i Usposobienie słabe.
waniem jednak zaznaczyć należy fakt, iż oba te i § Giełda Zbożowa 
wznowienia nie znalazły u publiczności takiego przy­
jęcia, na jakie zasługiwały. Dyrekeya, wraz z ar­
tystami powiedzieć sobie mogą: Spełniliśmy tym
razem officrum koni viri) a że nie uznano usiłowań 
naszych — ha ! to trudno !...

Wznowiony w niedzielę patryotyczny obraz 
historyczny Juliana Mors z Porodowa: „Przeor
Paulinów11, wystawiony starannie, efektownie, grany 
z szczerym zapałem przez wszystkich niemal ar­
tystów- — miał widzów i słuchaczy tylko w gór­
nych regionach teatru. Loże parterowe i pierwszego 
piętro, oraz c.zęśó parteru, więc miejsca, których za­
pełnienie byłoby pięknem świadectwem dla nas ego 
„patryotycznego11 mieszczaństwa, świeciły uroozyste,- 
mi pustkami. Niestety !... Grano, jak powiedzieliśmy, 
starannie. P. Żelazowski w roli ks. Kordeckiego, 
oraz p. Woleński jako młody Czarniecki, z głębc- 
kiem przejęciem się i siłą odtworzyli postacie, prze­
mawiające potężnie do patryotycznych seic i u- 
mysłów. Gra artystów' zrobiła — nie wątpimy — na 
wielu obecnych niepospolite wrażenie, które może 
będzie posiewem, niezupełnie straconj'm... /  obo­
wiązku sprawozdawczego należy się słowo pochwały 
p. Chądzyńskiemu, który, o ile słabo postępuje w 
reporfuarze ról spółczesnych, o tjde więcej talentu 
okazał do ról patetycznych-—. deklamacyjnych. Jego 
Adolf Muller był zupełnie poprawny.

Wczoraj wznowiono niegraną już od niepa­
miętnych czasów komedyę Aleks. Fredry : „Przyja­
ciele11. I znowu: piękny wiersz polski, jowialny,1
szczery lmmor, wybredna w mierze i nieszkodliwa 
si tj'ra, wiele trafnych spostrzeżeń psychologicznych, 
a nierzadko słoY/a szczerego uczucia i zapału : 
w’szyst,ko to wiało w również szczere pustki w tea­
trze. Żal się robiło artystów', grających na scenie...
Grali bez zarzutu : szczególnie pp. Zboiński (Ante- 
naeki), Fiszer (Smakosz, wzór Bolbeckiego), Woleń­
ski ("Zdzisław), oraz panie Pankiewiczówna i Ger­
man. Może za powtórzeniem togo wznowienia i stary 
Fredro i artyści nasi, wznawiający słowo „ojca ko- 
medyi polskiej11 zyskają więcej względów u naszej 
publiczności. J{, 1\

* P. J. Szymański, barytonista, uczeń 
Paulinj' Stróżeckiej i p. A. Kiczmana, znany zaszczy­
tnie z estradj' koncertowej, będzie debiutował we 
czwartek jako Walentyn w Fauście Gounoda.

Telegramy „Przeglądu14
Rzym 20 grudnia, ipryw.) Papież zamie­

rza powiększyć liczbę kardynałów  włoskich, 
celem zw iększenia w pływ u W łoch w collegiuui

- kardynalskiom . Jako  kandydatów  w ym ieniają 
G alim bertiego, m onsignora dra P ie tra  Persico, 
M oiisiguore jM alagoli, wreszcie arcybiskupa

- Messy ny Guarino. K onsystorz odbędzie się w 
drugiej połowie stycznia. N a 19 lutego, ja­
ko dzień jubileuszu swojej pierwszej mszy, 
powoła Papież wszystkili kardynałów  do 
Rzymu.

■ Wiedeń 20 grudnia, (pryw.) P raw ie w szyst­
kie dzienniki omawiają program , na pod-

I staw ie którego byłob}' możliwe utworzenie
- większości parlam entarnej z trzech klubów , 
m ianowicie Polaków, klubu H olienwarfba i
lewicy.

Wiedeń 20 grudnia. Tutejsza izba giełdo- 
. wa uchw aliła począwszy od 2 stycznia 1893 

zaprowadzić tę zmianę, że obrót południowy 
, (MitlagsbOrse) zaczynać się będzie o godzinie 

w pół do 1 w południe, a zamknięcie giełdy o 
' godzinie kw adrans na 3 po południu, dotych- 
I czas zaś zamykano giełdę o godzinie 2.
! Paryż 20 grudnia. A nkieta panam ska prze-
! słuchała wszorąj likw idatora tow arzystw a pa- 

namskiego M onohicourta, k tóry  zeznał, że ad- 
m inistratorow ie tego tow arzystw a nieraz ska­
rży li się. że br. R einach eksploatuje tow arzy­
stwo i staw ia w ygórowane żądania.

Izba zgodziła się na podwyższenie po­
datku  od spirytusu na 254 franków, tudzież na 

' podwyższenie podatku od spadków, 
i Budapeszt 20 grudnia. Sejm węgierski u-
! kończył wczoraj jeneralną debatę nad budże- 

szkoły tem _ (3j-2OSoWanie odbędzie się dzisiaj.
Praga 20 grudnia. K om isya dla odgrani- 

, ezenia okręgów sądowych przyjęła w szystkie 
■̂ e~ I przedłożone jej wnioski w sprawie utw orzenia 

biutant rozpoczyna niniejszą partyą, lecz posiada w : jiowych sądów. Między innem i uchwalono u- 
swym repertuarzu niemal wszystkie partye barytono- t WOrzyć niem iecki sąd obwodowy w Trut.nowie 
we oper u nas grywanych. Dzięki wybornej parnię- (Trautenau), gdyż w okręgu tym  mieszka 
ci i talentowi muzycznemu uczy icli się z wielką j 156.810 osób m ówiących po niemiecku, a tylko 
łatwością. | 3147 mówiących po czesku.

* Tow arzystw o Leonowe, .założone dla popie- j Rzym *20 grudnia. R ząd przedłożył izbie 
ania sztu.i i nauki w duchu katolickim, orzymalo projftkt, ustaw y przyznającej mu. prowizorym n

medaw o bezimiennie nadesłany fundusz w kwocie j budżetowe na dalsze dw a miesiące.
3000 z l  — Liczba członków założycieli tego Towa- Paryż 20 grudnia. Pigaro donosi, że rewi-
rzystwa wzrosła do 28, a członków zwyczajnych do J  zya sądowa, przedsięw zięta w biurach banku 
900. — Rocznik tego Towarzystwa za rok bieżący francusko-egipskiego, dostarczyła n iezbitych do- 
wyjdzie w' • tycznio, a wydawane przez Towarzystwo i wodów przekupstw a wielu członków parlam entu, 
pismo Oesterreichisches Litteraturblatt wychodzić Hamburg 20 grudnia. D ziennik tutejszy
będzie i w przyszłym roku dwa razy na iniesąc w Jjarsenhalle w  obec obiegającej pogłoski, że w 
objętości dwóch arkuszy w ćwiartce. — Prenumerata mjeście tutejszem  w ybuchła na  nowo cholera, 
roczna wynosi 5 zl., dla członków 3 zł. j oświadcza stanowczo, że pogłoska ta  jest fał-

* „Gospodarz11 kalendarz ludowy na rok 1893. | szywą [ że od 13 października nie zaszedł w 
Pan Jan Biedroń, wycliowaniee szkoły dublańskiej \ porcje tutejszym  ani jeden wypadek cholery.
a dziś kierownik spółki mleczarskiej w Haczowie j Berlin 20 grudnia. W  obec pogłoski, że
i jeden z najdzielniejszych krzewicieli poprawnej . R,08ya zrobiła Niemcom nowe propozycye w

Ciągnienie już 2 stycznia 189S
L o s y  m i a s t a  W ie d n ia .

Główni wygrana złr. 200.^00 
P r o m e s y  na ts losy po słr. 8 75.

I-o s 3r k r e d y t o w e
Główna wygrana złr. 160 000. 

P r o m e s y  na ts losy po złr. 5 
Sprzedajs po knrsis dziennym

August Scheltenberg
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre- 

namerata roczna złr. 1‘70, na j rowmc^złr. l -80.

gospodarki pomiędzy ludem, wydaje od czterech lat j spraw je z w a rc ia  trak ta tu  handlowego i że pro­
pozycye t.e. są przedm iotem  badań w urzędzie
spraw  zagranicznych, oświadczają, sfery rządo­
we, że R osya żadnych propozycji nie robiła.

Sofia 20 grudnia. Sobranie wszystkim i 
głosami przeciw  13 głosom przyjęło w drugiem  
i trzec-iem czytaniu projekt “  ‘ 1zm iany konsty-

kalendarzyk p. t. „Gospodarz11 i popularyzuje w 
nim wiele pożytecznych wiadomości z ekonomii i 
nauk przyrodniczych. Tegoroczny tomik obejmuje 
kilka zajmujących artykułów o mlcczar twic, roz­
prawkę o nowych pieniądzach, pogadankę o popra­
wie pastwisk gromadzkich, pogadankę o kainicie, 
jako nawozie na łąki i grunta piaszczyste i torfiaste tuicyi. 
o uprawie lucerny i t. p. Kalendarzyk zamyka się 
pouczeniem, iak prowadzić rachunki w gospodar­
stwie włośeiańskiem i kilkunastu a legdotami. W czę­
ści kalendarzowej i dziale ogłoszeń znajdzie czy­
telnik wiejski wiele potrzebnych infmnacyi, dla
tego najchętniej polecamy „Gospodarza11 do roz- _____
powszechnienia pomiędzy ludem. Egzemplarz k sztuje | j-eligia. prawosławna była rękojm ią rozwoju
30 ct., z przesyłką 35 ct., do nabycia w Drukarni 1 ~  ' - 1 - - ’ *' L— ..........
Polskiej we Lwowie, lub w księgarni W. Potural-

Na wywody Tonczewa i S transky’ego 
odpowiedział Stambułów, że nie to czyni księ­
cia ulubionym  w narodzie, jeżeli wyznaje tę  
sarnę religią co naród, ale osobiste jego przy­
mioty. W szakże i w R um unii jest naród p ra ­
wosławny a król katolikiem . Jeżeliby  tylko

Bułgaryi

skiego w Krakowie.
*  Baśnie ludu polskiego. Pod tym tytułem p. 

Mikołaj Rybowski, zaszczytnie znany autor w dzie­
dzinie ludownietwu, wydał zbiór pedań i baśni ludo­
wych, które spisał z ust ludu w rodzinnych swych

to dawno już bylibyśm y musieli wy- 
eara naszym  księciem. W reszcie pragniebrać , _

naród, aby książę pojął sobie m ałżonkę i w 
tym  tylko celu wniósł rząd projekt zm iany 
ko n sty tu c ji, aby umożliwić księciu upragnione 
przez naród m ałżeństwo. "W końcu rzekł fe>tam- 
bułow. że m a nadzieję, iż przyjdzie dzień, w 
■ - — ■ v ‘ 11 - 1 - ’ ~ ale dziś

M. JONASZ
d o *  b a n k o w y  f  k a n t o r  wymiany 

w e L w o w ie , ul Jagiellońska I. 3 .  
kupuje i sprzedaje w szystkie efekts I 
n s typ c  najdokładniejszym  kursie dziennym . 
Zlecania i  prowincji w ykonuje n iezw łocznie  

be* doliocacis prewrzii 
P r o m e s y  na losy miasta Wiednia z gŁ wygr.

2 0 0 .0 0 0  z łr ., za losy kredytowe z gł. wygr 
160.C0 i złr., na losy regnlacyl Dunaju c gł. wygr.
8 0 .0 0 0  z łr .. na 8 losy Zakł. kred. z em. we 
"Wiednia z gł. wygr. 5 0 .0 0 0  z łr . do ciągnienia 
z p o c z ą tk ie m  s ty c z n ia  1 8 9 3 .

N a lo s  z a k u p io n y  w  ty m  k a n to r z e  
p a d ła  g ł ó w n a  w y g r a n a  w  k w o c ie  
z łr .  5 0 .0 0 0 .

J e n e r a ln a r e p r e z e n t a c y a  d la  G a lic y l  
n a jw ię k s z e g o  I n a jb o g a ts z e g o  w  ś w ię ­
c ie  T o w a r z y s tw a  w z a je m n y c h  u b e z ­
p ie c z e ń  n a  ż y c ie  ..T h e  M u tu a l“. B o k  
z a ło ż e n ia  1 8 F U N D U S Z  G W A H A Ń ■ 
C Y J N Y  3 8 8  M I L.J O N «»W  Z Ł B . 3768

Telegram giełdowy.
"Wiedeń dnia 20. G rudnia godz. 1. min. 45.

Akcye kred.
A lpiny
K redy ty  węg. 
Anglobanki 
Union}- 
Ludwiki 
Nordbany 
Lom bardy 
Losy tuaćckle 
Srnafsbahny 
Gzeru łowieckie 246'50

315-75 
50-75 

36275 
149-75 
237.50 
217-75 
27 r .80 

91-75 
45-20 

296 —

W ęg. kolej półn.
wschodn. 197-— 

W iedeńskie losy 
kom. 164.75

Akcye tyt.011. 168' —
Gal. obi. indem. 105-— 
Klbetbale 226’75 
Landerbauki 22540 
R en ta  zł. węg. 114 05 
B aukvereiny 114-75 
R enta węg. p. 10050 
Ruble 120 —

Usposobienie mdłe.

LWÓW. ^  Izby handlowej 20 grudnia 1392. 
1. Akcye za sztukę.

t’«i kuponu bieżącego pluci tądają
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 216 25 219 25
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 244 50 247 50

Banku kipoteez. galic. 200 zł. w. a. 
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a.

888 — --------
— — 215

Listy zastawne za 100 zł.
Banku kip. galic. 5u/,. 40 „ 100 80 101 60
Banku kip. galic. 5°/0 z 1 ()°/0 pr. 108 — 108 70
Banku hip. 4 1/3°/(r wa. lok. w 60 lat. 98 30 99 —
Banku krajowego 4 1/ł °/0 wa. 99 — 99 70
Tow. kred. galic. 4°/t, niookr. 96 50 97 80

A.JI Al li n >1 n * 10 ” '1 95 — 95 70
n 4°/# n &2 1. 100 — 100 70
„ 4  „ &8 94 50 95 20

d. Listy dłużne za 100 zł.
Z. G. kr. wł. (daw. 6°/„) !"■ J/0 w likw. — — — —

„ „ „ (daw. 6‘J/,) 2 :a 'j/„ „ 64 — 66 —

4. Obligi za 100 zl.
Indomnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 80 106 50
Galie. fund. propinacyjnego 4!'/u 94 70 95 40
Buków. fund. propin. 5'V„ w. a. 101 50 102 20
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I om. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1878 z pr. w. a. 108 60 — —

„ 1883 4V/V 92 20 92 90
5. Loty.

Losy miasta K rakow a..................... 28 50 25 50
Stanisławowa . .łl n 84 — — —

6. Moiutty.
Dukat h o len d ersk i..................... 6.66 6.75
N apoleondor...................................... 9.53 9.63
PRimpcrya/ r o s y j s k i ...................... 9.70 —.—
Bubel rosyjski srebrny . . . . 1.183/41.24—

„ impicrowy . 1.19— 1.21—
iGl marek ni&tnieokick 58 80 69.25—

Ruch pociągów kolejowych
sr*inv od dnia 1 maja 1992 r wedGg *»garu lwo*r*kt»go

gdyń
każdej w tym zbiorku zawartej bajki, wypływa mo- j esp to dFa B ułgary i korzystne, bo każde na- 
ralna nauka, która w ten sposób podana dziecku, ruszenie jej g ranic je s t • zarazem  zaczepką 
na zawsze utkwi w jego pamięci. Znajdujemy tam Turcy i.
powiastkę o „synach rybaka1', którzy za szczerą ^ ^ ■— — —
braterską swą miłość zostali królami, o synu bie- j 
duego włościanina, który w nagrodę za swą miłość ] 
i posłuszeństwo dla ojca został wie kim i sławnym j 
rycerzem, o Basi, która za to, że była gościnną zo
stała żoną królewicza i mnóstwo innych podobnych j 
baśni — wielce zajmujących i pouczających. Nieraz 
rodzice są w kłopocie, jaką książkę kupić swym 
dzieciom na gwiazdkę. Powyższa zupełnie nadaje 
się do tego celu i z pewnością sprawi radość każde- ! 
mu dziecku i dla każdego będzie bardzo miłą i 
przyjemną pamiątką. Książeczka ta ozdobioną jest j 
nadto jeszcze 10 prześlicznemi ilustracjami znanego , 
artysty - malarza J. Kruszewskiego i jest nadzwy- I 
czaj ładnie oprawną. Cena jej stosunkowo do upo- | 
sażenia bardzo niska. Nabyć można ją w każdej 
księgarni.

* „Obrona11. 01 Nowego łtoku wychodzić zacznie 
we Lwowie czasopismo polityczne Obrona. Celem 
jego będzie naprawa stosunków społecznych w du­
chu chrześcijańskim, ekonomiczny rozwój ludności 
chrześcijańskiej w Galicyi i obrona ludu przeciw 
wyzyskowi żydowskiemu. Wychodzić będzie Obrona 
w języku polskim, 1-go i 15-go każdego miesiąca. 
Obok niej zaś będzie wychodziło po rusku drugie 
pismo p. t. JIoło:s narada, 8-go i 22-go każdego 
miesiąca. Redakcyę obejmie p. Teodor Kosarczuk.

Przyjechali do Lwowa
dnia 20 grudnia 1892.

HOTEL ZORZA. Br. M. Błażowski z Nowo­
siółki. F. Guszkowski z Rawy Ruskiej. S. Mogilni- 
c.ki z Wołynia. St. hr. Dzieduszyeki z Gwoźdżca. 
.T. Pieniążek z Dembioy. J. Markiewicz z Podola 
ios. K. hr. Atterns z Rozdołu. Z. Broek z Wiednia. 
E. Skawski z Tarnowa.

HOTEL IMPERIAL. St. hr. Plater-Zyberg 
z Moszkowa. W. hr. Rey i Stan. hr. Rey z Psar. 
A. Wechsler z Wiednia. F. Koszowski z Zastawna. 
St. Jędrzejowioz z Jasionki. H. Szeliski z Kom borni, j 
S. Zieliński z Grodkowie. S. Redinger i dr. M. Gol- | 
denberg z Czerniowiec. j

HOTEL CENTRALNY. H. Gruszecki z Kra- ,
Ju-snego. B. Dobrzański ze Złoczowa. J. Korwin z 

rerzkowa. Dr. F. Czaykowski z Krosna. M. Brunne
S2 A. Lindnerz Cłiyrowa. L. Sit.ow.ski z Sanoka, 

z Wiednia. J. Łodyńtdd 7. Kupczan. A. Ramdl ẑ YLo-
stów Wielkich. D r M inkiew icz z Rosy i- A. Bela 
z Krakowa. S. Berger, W. Flohr z Wiednia. J. Taft 
z Wiednia.

Nadesłane.

Część ekonomiczna.
§ Targ  zbożowy. Lwów 20 grudnia. Pszenica 

7-00—7-30, żyto 5-75—6-00, jęczmień 4-75—5'50, 
owies 5'20—5-60, rzepak nowy 11 ' —  II F>0, groch 
5'75—8.50, wyka 4'50—4'75, nasienie lniane 9.80 i

DR. A. S Z U L IS L A W S K I
o k u li muł 4646 6—20

b. »sy»t*nt kliniki ocznej, Radzcy Dr. B. Wicherkiewicza 
w Poznania, po dłuższych studyach w klinikach prof 
Fachsa w Wiednia i prof. Rydla w Krakowie, osiadł we j 
Lwowie i ordynuje od J1—12 przedpoł. i od 4 - 4  popoł i 

ul. Teatrulna 7, naprzeriu' Koiciotu Archi katedralnego.

-<ę i -o ją ś
FrKycłioiJ*ą <>0 Łwowm C, A XO 5 0 id A 2L d d a

Z KriJto-wa 9<- •jf..-- 910 93*
Z Muszyny-Krynicy *i*

Tarnów 90
Z Podwoloczysk i Brodów

(na dworzec głó-uny) *,5 U40 7Ji
Z Podwoloczysk i Brodów

na dworre.- P-d-*—-c» i 4'
Z Su cza wy 10- t*» 72
Z Kimpolcngu i0£
Z Radowiec lO""•m 7‘«
Z Hiiboki LOJ 7 OB
Z Nowosielicy 7 Mi
Z Slooody rungurskisj 1003
Z Husiatyna via Halicx
Z N. SącsŁ, Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja ■iSf
Z Suchy, K- Słcsa, Chyro-
■ wa,Sfaniilawo» a i Stryja <■ BW
/. Chyrowa,

i Si ryj a i lii
Z Pesntei, Kisiiotcaa., -W:

kacir.. iawM i';*' i 'Ji " 1Stryja Bit 1*1
Z Sokala i Bełżca 4«h
Z Sokal* i 5**7 raakinj Sil

Odch»<tK̂  re l.woww:
Oo Krakowa 1041 HU? 6*6 11'" 7»6
Do Muszyny - Krynicy ńs.

Tarnów 7M
Do Podwoloczysk i Brodów *™

(1 dworca jr!óvrnego) JM 941 10»s
D0 Podwoloczysk i Brodów

(a Podzamcza) a*» 10# ltP*Do Sącza wy 6S* 95- 8" 10Ą8
Do Husiatyna ńa Halicz 6" 8"
Do Siobody rungurikiej «*• 9'" 8" 101“
Do Nowosułicy . 6JI 9'4 10*1
Do Hiiboki «*'
Do Radowiec 6“ lOi
Do Kimpolungn ( SI «*»
Do Stryja, Ckyro-«a. N. Są-

cs 1 Sachy 010 1C" 7JD
Do Stcyj* i Staniała wo a 10” 7 l i
Do Stryja, Lawocznego.

Moy.Ur.a? MiatclCSa 1
PtBStU 0)*' 7*i_

Do Makta i Sokala 7fti
Do Sokola i Rawy Łurkiej 1

Uwaga: Godziny podkreślone liuij'<ą oznaczają pore 
nocna od godz 0 wieoorem do godz. 6 ui, 69 rano.
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rłumaczona prze* Leopold* Czapińskiego

(Cisyę dalszy).
nś

()bok niej, tylko nieco w głębi, jak gdyby  
umyślnie, by ją łatwiej podziwiać, siedział R y­
szard de Clavieres, zachwycony' i rozkochany 
jak w pierwszych chwilach po jej poznaniu.

— Ależ hrabina de Ołavieres jest uroczo 
piękny — rzekł baron .Servieres, zwracając się

p an .do p. MabiUe. — Czy znasz
— Byłem jej przedstawiony.
— Szczęśliwy śm iertelniku! I przez kogo ?
— Przez jej męża. Jestem jego bankierem.
— Winszuję panu.

W  loży Ryszard nachylił się ku swej żonie.
— Czy widzisz księżnę de Rociuebrune? — 

zapytał.'
Magdalena zadrżała, jak gdyby na swej 

drodze spostrzegła żmiję.
— Gdzie ?

Ryszard wskazał miejsce. Pani de Ola- 
vieres odwróciła się i w tejże chwili oczy dwóch 
kobiet spotkały się.

Spojrzenia te były straszne.
W e wzroku Magdaleny błysnął płomień, 

gdy tymczasem jasne oczy księżny de Roąue- 
brune, jak gdyby pociemniały.

— Nie widzę jej męża — odezwała się hra­
bina do Ryszarda.

— Trzyma się od niej zdała — odrzekł. — 
Mając taką żonę, to nic dziwnego. Pożycie ich 
to nieustanne piekło. Ale on zachowuje jeszcze

ewne względy, gdyż żona jego posiada klucz
P im.w.r r.. i. ■ n ■ ... ■■ iii . ■ ■ . —-

od kasy, więc stara się, by mu jej nie zam­
knęła. Stoi tam, na dole obok stajni.

— Ten szczupły, w kapeluszu ciemnym r
— Ten.
— Ma dość dystynkcyi, lecz twarz jakaś 

zmęczona.
Bo też jest od czego. Książę jest najnie- 

poprawmejszym hulaką w całym Paryżu.
— A  jak stoi z majątkiem
— Nadszarpnął go moono, nasze wystąpienie 

uczyni większy wyłom. Powinnaś bowiem ko­
niecznie upomnieć się o swoje prawa, przysłu­
gujące ci w skutek zgonu córki, choćby dla 
tego, by dokuczyć pani de Mondragon.

— Ja pragnę więcej — odrzekła Magdalena, 
kładąc rękę na ramieniu Ryszarda — jabym 
wydarła jej serce, gdybym mogła!

— Cierpliwości! W szystko można uczynić — 
odrzekł hrabia z błyskawica,, w oczach. — Przy­
rzekam ci to, najdroższa i dotrzymam słowa.

U wejścia zrobił się ruch, zapowiadający 
przybycie oczekiwanej g w ia zd y , tajemniczej 
poskromiciełki.

Cała służba cyrkowa, masztalerze, clowni, 
wszyscy, mający prawo wchodzić do stajni cyr­
kowych, uszykowali się we dwa szeregi i ocze­
kiwali.

Milczenie zapanowało powszechne. W szy­
stkie szyje wyciągnęły7 się . wszystkie oczy 
zwróciły się ku wejściu.

Nareszcie zjawiła się Nhiska.
W eszła spokojnie, nie biegnąc ani podska­

kując. jak to zwykle czynią tancerki i wolty- 
żerki i nie mając na sobie ich jaskrawego ubra­
nia, Szła wolno i lekko, jak gdyby pod rytm 
melodyi orkiestry. Biała, jedwabna tunika ha­
ftowana złotem, otaczała jej gibką postać aż 
do stóp, obutych w sandały złocone. Goi’set, 
pokryty muślinem, połyrskiwat od drogich ka­
mieni, jeżeli tylko były prawdziwe. Na nagich 
rękach miała bransolety. Zwoje wspaniałych 
włosi)w blond podtrzymywane były kilkoma 
sznurkami pereł czarnych.

Postępując krokiem wolnym, przybyła do 
miejsca naprzeciw loży, zajmowanej przez hra­
biego i hrabinę de Olayieres. Zatrzymała się

od wejścia na arenę powiodła 
wzrokiem przeciągłym, głębo-

i dopiero tutaj 
naokoło siebie 
kim, uważnym.

Książe F ilip  de Roquebrune poglądał na 
nią zdziwiony i pożerał oczami. Mąż Klary 
pierwszy raz dopiero widział Nhiskę. Dotych­
czas śmiał się on z towarzyszów klubowych, 
unoszących się z pochwałami nad jej pięknością.

— No cóż! — odezwał się doń Mabille — 
czyż zaprzeczysz pan, że ta cudzoziemka po­
siada dziwny urok?

Filip, jak gdyby obudzony z jakiegoś snu 
pięknego, zadrżał gwałtownie.

— Rzeczywiście — odrzekł — jest piękną 
cudownie. Kto jest jej kochankiem tytularnym ?

— Ona nie ma kochanka wcale.
— No. drwisz pan sobie, czy co ?
— Mówię prawdę. Jest nieprzystępna i nie­

zdobyta. Pole otwarte, piękny zwycięzco!
W  oczacłi Filipa przemknął płomień.

— Dawniej — zawołał z zapałem — podpa­
liłbym świat dla niej.

— A teraz?
— Zeszedłem już z pola.
— No, oczerniasz się pan. Ale pochwalam  

to, gdyż w tym  wypadku lepiej jest ustąpić.
Dla czego r

-— Servieres waryuje za Nhiska, ale miliony 
jego nic mu nie pomogą. Na ten raz jego klucz 
złoty nie otworzy tych drzwi. Każdy z nas 
również nic nie uzyska.

— Taki parweniusz jak Servieres — odrzekł 
Filip wzruszając ramionami — to nic dziwnego.
N ie umie on użyć swego klucza złotego lub 
brylantowego, jak pan to nazywasz.

Mabille nic nie odrzekł, gdyż w tej chwili 
Nhiska ukończyła swój zręczny taniec i huczne 
oklaski rozległy się w całym cyrku.

Zatrzymała się i skłoniła się przeciągle.
Filipowi de Roqu.ebru.iie zdawało się, że 

błękitny wzrok tancerki spoczął na nim na 
chwilę.

Czyż by to było złudzenie ? . , „  „ , . .. . .. . . .
Bez wątpienia. A  jednak serce męża Klary I cić, przeskakiwała przez jego szerokie pierscie 

przestało uderzać w piersiach. 'n ie ,  wybuchając śm iechem , podobnym do

B yła to chwila, w której Nhiska zm ie­
niała rolę.

Ramzes, zawsze towarzyszący jej Indya- 
mn, podszedł ku niej, niosąc w  ręku pakiet, 
owinięty w różową jedwabną serwetę, z hafso- 
wanemi złotem i srebrem brzegami.

Podniósł ponad głow ę swe bronzowe ra­
miona, Nhiska nachyliła się, wzięła podany so­
bie pakiet i stojąc wyprostowana na linie, od­
kryła go. Było to bardzo delikatnej roboty kosz 
z dwoma kabłączkami.

Młoda dziewczyna, trzymając go obiema 
rękami, taiiczyła jeszcze czas jakiś pod takt 
muzyki, następnie zawiesiła w pośrodku liny  
na haczyku.

Orkiestra umilkła.
Nhiska syknęła i oddaliła się o parę kroków.
W tem spostrzeżono wysuwającą się powoli 

z koszyka płaską głowę z błyszczącemi silnie 
oczyma, a następnie grubego i długiego węża, 
który chwiejąc się, podnosił się stopniowo i 
rozwijał swe szerokie pierścienie, błyszczące od 
padającego na nie światła żyrandoli. Jak gdyby  
niepewny i oślepiony, spoglądał na prawo i 
lewo. Usłyszawszy powtórne syknięcie Nhiski, 
stojącej przed nim o kilka kroków i wpatrzo­
nej w niego wzrokiem połyskującym, rozwście­
czony, rzucił się naprzód, zwinął swe kłęby, 
wyprostował je znowu, cofnął, by zebrać się 
w sobie i wysunąwszy swe straszne żądło, zda­
wał się oczekiwać chwili sposobnej, by dosię­
gnąć Nhiski i zdusić ją.

Ale tancerka, również zręczna jak wąż, 
dozwoliwszy mu prawie dotknąć się swej su­
kni, uniknęła go nagłym skokiem na drugi ko­
niec liny.

Rozpoczęła się wtedy walka wspaniała, lecz 
zarazem straszna.

Przeciwnicy czyhali na siebie, ścigali się 
i uciekali; zwierzę z otwartą paszczą i bły­
szczącemi oczyma miotało się jak wściekłe, gdy 
tymczasem poskromicielka pobudzała je syka­
niem, doprowadzającem je do rozpaczy, a na­
stępnie, gdy wąż miał już ją właśnie pochwy-

dżwięku kryształu, rozbijającego się o marmur.
Nagle, młoda dziewczyna zatrzymała się 

ua końcu liny i wyjęła z za gorsetu mały flet 
z kości słoniowej, inkrustowany złotem. W  tejże 
chwili orkiestra, grająca dotychczas tonami 
stłumionemi, ucichła zupełnie.

Nhiska wydęła lekko policzki, zaczęła po 
otworach fletu przebierać paicamć/ a. pod w pły­
wem jej melodyi, z początku powolnej, nastę­
pnie coraz szybszej i dźwięezniejszej, podobnej 
do odległego grzechotania żab w ciepłą noc le­
tnią, oczarowane zwierzę wstrzymało się. Czas 
jakiś, stojąc wyprostowana, bujała się w obie 
strony pod takt swej dziwnej muzyki, nastę­
pnie krokami miarowemi, uwydatuiającemi prze­
śliczne kształy jej ciała i nieporównaną ele- 
gancyę, zaczęła się zbliżać do węża. Ruchy 
zwierzęcia stawały się coraz powolniejsze, jak  
gdyby omdlałe.

Z fletu wydobywały się już teraz dźwięki 
ciche, zaledwie dosłyszalne, podobne do osta­
tniego echa dzwonu srebrnego, ginącego w o- 
puszczonym klasztorze. B yło to jak gdyby osta­
tnie melancholijne pożegnanie.

Pierścienie węża opadły, piękne oczy b ły­
szczące pokryły się mgłą, a miejsce gniewu za­
stąpił w nich wyraz m iłości; spoglądał jeszcze 
na Nhiskę, ale jak gdyby prosił ją o litość, 
następnie padł na linę, zwieszając się dwiema 
połowami, z głową po jednej, ogonem po dru­
giej stronie, jak gruby sznur bezwładny. Zda­
wało się, że w osratnim drgnięciu uleciało zeń 
życie.

Frenetyczne oklaski rozległy się ze wszy­
stkich stron, wznowione następnie, gdy Ram­
zes, zdjąwszy węża i zawinąwszy go, włożył 
do kosza, pokrytego materyą _ purpurową.

Nhiska, wyprostowana,-jak posąg marmu­
rowy, zeskoczyła z liny na arenę, z tą samą 
elegancya i zwinnością i zwróciwszy się ku 
loży, zajmowanej przez państwo Cłąvićres, ukło­
niła się publiczności.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po  a  e ea ty  od  w y r a s i

Jedyny! W fcrbseeba 
cplgng uylgwa- co się

wołam
uwcn? ? — 

donoszę tu „powtórnie*1 że wiado­
me yauncnco ruwcwplgir nlnw- 
rsofc lecz dotąd „nic1* nie rwtba- 
ocnco — elw ruel! — frplgu spo • 
kojny natychmiast czy w srplg- 
fblcngm uylcwgebpa mogłabym 
elg yllblge gdyż y lppa fbigt
jeszcze „niemożliwe** i kiedy atb- 
airwryopg srnnce ? — przyjm
bezmierną tęsknotą tamwryopg
baebgplc uylow ! — błagam o 
rfncogm rsncwmc b w yael xaw, 
dragą część zachowaj sobie — 
okrywam ecngir olnlrpgo ecni- 
ury — zaklinam! — Ebgmcol — 
wynajdź uyrdrfplglubo ekylng dr 
ilpg dla Twej wiernej, zbyt bie­
dnej B. M. FE

 ___________ 4649 1—1
Kornel.. Wieści oczekuję —

tęsknię. Będę o piątej, prędzej 
nie mogę. O jakże pragnę uścisku 
Twej dłoni, spojrzenia 1 Myśl o 
Tobie na chwilę mnie nie opusz­
cza — kocham, kooham, kocham!

M aszynki
do wykręcani* bielizny, z walcami gumo- 

wemi po złr. 18, 14, 15 i wyżej pelsc*
Piotr Chrząstowslil

handel żelaany we Lwowie, plac Kapital­
ny 1 (naprzeciw Katedry).

Cenniki szczegółowe do dyspozycji.
4613 1 -?

Na Kolędę!
Obrazki świętych

tak właśni go nakładu, jakoteż i 
obcych wydawnictw w najwięk­
szym wyborze i po najniższych 
cenach poleca i prze ryła do przej­

rzenia

księgarnia katolicka
Dr. Wład. Miłkowskieg

w K rakow ie.
4268 5 - 6

disi nań ktohy zP. t .
m  ydii. Publiozności 

życzył sobie nabyć wyroby czysto 
lniane ja k : płótna od najcień­
szych do najgrubszych na koszule, 
poszewki, prześcieradła i kalesony, 
płótna szare i półbielone, płótna 
dreliohowe i liberyjne, dymki zwy 
kłej i adamaszkowej roboty, obru­
sy z serwetami biała i kolorowe 
chustki, ręczniki zwykłej i ada­
maszkowej roboty, ręczniki kąpie­
lowe włoohate, fartuszki, ścierki, 
raczy zgłosić się po cennik i prób­
ki powyższyoh wyrobów pod adre­
sem: „D/rekoya Towarzystwa tka 
ozy w .{orozynie obok Krosna**, 
(poczta loco), które się wysyła 
odwrotną pooztą franco. 4171 8—16 
Z wysokim szacunkiem Dyrekcya.

h k łn d  i  sp r z e d a ż  o s o b liw s z y c h  
g a tu n k ó w

101 c p

Wszystkie towary korzenne sprzedaj* 
najtaniej po cenach hartownych, co dzieli 
śwież* drożdże, jedyną najlepsza snąk* na 
święta poleca skład

J ANA B O D N A R A
Akademiek* 20. 4481 6 ?

KASYogniotrwała z pierwszorzędnych 
fabryk poleca najtaniej

ELS TE R  Halicka 2 5
(Główna trafika) 4e00 6-20

Ł y ż w y .

„Httaeti*-' 
Jackson Ha

„Haliiaz** dóbr* . , . . . para 1 6  
.  ze stalowami nożami . „ 2 60
„ z ssarokiami nożami . „ 4.—
, niklowana . . . .  „ 5 —
, „ i  sz*roki*mi nożami 6-50
„ damski* ni* niklowane

niklowane . • . „ 8’50
czyli t  nr. „Merkur" „ 3'SS 

Halne* polerowane . . „ 5 —
niklowane . . .  , 6  50

Łyżwy żelazne z rzemykami . . ,  V—
poleca 4613 28 -?

Piotr Chrząstowski
handel żelazny re L -ow1* plac Kapitul­

ny 1 (naprzeciw Katedry).
Cenniki łllnstrowan* do tbspozycyi.

S E R Y
wyrabiane w Lipnikach

Ementhaler a 65 ct. kilo 
Limburger „ 48 „ .

rozsyła za pobraniem handel ko­
rzenny J. R e j m a n s k i e g o  w Mo­

ściskach. 4588 13 23

znajduje się od Igo grudnia 1892 przy 
nlioy K ilińskiego Nr. 2  w pobliżu 

kawiarni Wiedeńskiej. 4517 0-18 I
Olej rybi żółty

jednokrotnie destylowany, nadzwyczaj dodatnio działa­
jący przeciw zaflegmieniom, ostrcśoi krwi, niedokrewnośoi, 
skrofułom itd , B I A Ł Y  przyjemniejszy od poprzedniego 

bo dwukrotnie czyszczony i destylowany.

Butelka oryginalna białego 80 ct.
„ „ żółteg) 60 ct.

Główny skład w aptece pod „Sreb rn ym  O rłem "

Zygmunta Ruckera we Lwowie.
Zamówienia

pocz* ą.
z prowincyi uskutecznia się odwrotna 

4194 3 ?
0

Aa próbę!
Do przekonania się, iż w moim wyłącznym 

składne herbat, jest co do gatunku i ceny lepsza 
i tańsza herbata aniżeli gdzieindsiej, postanowi 
łun a wszystkich gatunków od najmniejszej ilości 
sprzedawać w miejsca, zaś na prowineye wysy­
łam od 1 klgr. franco poczta i opakowani*. Do­
skonal* gatunki herbaty po cenie 1 40, 1 60, 
1-80, 2, 2'50, 8, 3 EG, 4, 4.60 do 5 zł. za pół 
kilograma. 4685 2—2

Główny i wyłączny skfad herbat

Adolf  S in g e r
Lwów, ni. Sykstuika 1. 17,

Poezye
Władysława Bełzy.

Dla prenumeratorów .Przeglądu** cena zniżona 
na 60 centów wraz z przesyłką pocztową.

Zamówienia na .Poezye Władysława Bełzy“ nadsyłać na­
leży do Księgarni H. Altenberga we Lwowie, w Hotelu Euro­
pejskim. 4i50 6—10

U' ^  ■*

G. *. CHRISTIANA
następca

W. BILIŃSKI
Lwów, ul. Hetmańska 2 

poleca
H E R B A T Ę

chińską i rosyjską
w nsąjnmdulejsayoh g*trm- 

kiich
Meltuiga familijny fant 8.40
Sansinflka „ „ 3’—
Kayaow n 4*—
Molange królewski „ 5*—
WyelewM II „ 1*60

I » t ‘80
w paczkach po '/, ’|, 

rwjH V* » 1 fant* pełnej wa- 
gi. Zlecenia zumiej3 :0- 

*'■ we cskuteczni* się bes- 
rwłocznie. ' • f i  
Za opakowania nic cię 

ni* Uczy.
4189 84 -?

Taniej jak wszędzie
poleca 4525 10—?

A LO JZY  HUBNER
Lwów, Rynek 1. 38 

Hegary kompletno 1 części składowe do 
tychże.

Prześcieradła gumowe dla położnic.
O xatki gumowe dla dzieci.
Podkładacie poduszkowe dla chorych. 
Klyetyry gumowe i cynowe.
Flaszeczkl do ssania 
Poduszki gumowe do napełniania po­

wietrzem.
Katetery i boogies kauczukowe i meta­

lowa Obciągacze mleka.
Wata Dra Btonsa i wszelki* inna.

A r ty fc n ł-* rhlrw  rg l w n e

N A  GWI AZDK Ę!

„BŁAWATEK4*
na rok

1 8 U 3
je c ly r L y  łca,leu.<a.aTZ3rlE

dla Pań i młodych Panienek
obejmuje obszerny 

„ P o r a d n i k  t o a le t o w y * 4

Wydawnictwa księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
■ w e  L w o w i e ,

stosow ne na podarki dla młodzieży:
„WASI RÓWIEŚNICY', obeazk. z młodości sławnych ludzi w Polsce, s pism 

najlepszych autorów wybrał i wswpnem słowem zaopatrzył Władysław Bełza, 
z 10 ilusfracyami 1 rysunku Wal Eljasz* w kartonowej oprawie słr. 1-20.

„OBRAZ? DO NAUKI POGLĄDÓWEJ**, zwierzęta 1 rośliny w kolorowanych 
rycinach dla domu i szkoły, 30 tablic z objaśniającym" tekstem Wład. Boberakiegc 
w ładnej oprawie złr. 6

„ŚWIAT ZWIERZĘCY** (część I Obrazów do nauki poglądowej) 15 tablie 
kolor, z objaśn. tekstem w ozdobnej kartonowej oprawie zlr. 2'85.

„ŚWIAT ROŚLINNY1* (część II Obrazów do nauki poglądowej 16 tablie 
kolor. v  ozd. kartonowej oprawie "słr. 2-85

„ZAMKI I KOŚCIOŁY**, opowieści historyczne dla dorastającej młodsieiy 
Wład. Zawadzkiego z ilustracyami Jul, Kos jak* w oprawie kartonowej złr. 120.

,B e n  I I n r “, oposiadanie z dni Mejsyjaszowych napisał Lew. Wałłace 
tłónr z angielsk. L. J. S, 2 tomy złr- 2, w oprawie złr. 2 80.

Księgarnia posiada na składzie wielki wybór książek dla mło­
dzieży, poleoa równi aż książki ozdobne na podarki dla osób 
porosłych. 4641 2—3

0 0 R S E T Y

przez

FLORENTYNE i WANDF,

Cena 50  ct. — Ze złoc. brzeg. 70 ct.

Po ■przesłaniu 56 lub 76 centów 
uskutecznia przesyłkę franco 

Druk. nar. W. Maniećkiego Lwów-

9 H E H I

1000 Dębów
pięknych, materyałowych ma 

n a  sprzeda#.
A .  B B E R T Y Ń S K I
4628 2-3 Nowesioło op. Kulików

Na zimę
kosonie, kaftaniki systemu Jagera 
sztuka od 6 T ot. do 2 zł 80 ot 

oiepłe i mocne poleca
r v i » F t s  i M t L i i i f e i a  

Lwów, Rynek 1. 89.
4636 8 -10

La Royale Belge,
Towarzystwo ubezpieczeń życiowych, 
rent i od wypadków nieszczęśliwych. 
Założone w Brukseli w roku 1858- Pro 
spektów i wsselkich wskazówek o dziełu 
zastępca we Lwowie J n l ia n  Topol- 

nicki, ul. Pańska 13
4563 5 10

Pracownia sukien i lo n fe icy i dam siiej
Waleryi tfijci ństej

Lwów uL Wałowa 1. 3 II piętro, 
wykonuje wszelki* roboty w zakres jej 
działu wchodzące według najświeższego 
kroju po cenami umiarkowanych w jab 

najkrótszym csasle.
Polecając się łaskawym względom Sza­

nownej Publiczności śmiem zarazem do­
nieść, że prawdziwie

bajecznie tanio
bo po połowie cen fabryczaych wysprze 
daję pozostałą ze awiniętego magazynu 
<otówą konfebeyę damską," jersey, mantyl- 
ki balowe i chusteczki włócskow*.

4621 1-6

Poszukuje umieszczenia przez 
Biuro nauczycielskie p. Morawskiej

Lwów, Rynek Nr. 29. 
Angielka z francuskim, niemiec­
kim, muzyką. Angielka z francu­
skim. Franonska z muzyką, trzy 
Francuski bez muzyki. Niemki 
z francuskim, angielskim i m u zy *  

fc. Polki z wyższem wykształ­
caniem. 4625 2—4

Kupna majątków.
Za gotówkę poszukuje się: 2 MA­

JĄTKI Z IE M S K IE , jeden z* ceaę do 
120.000 złr., drugi za con^ do 
400 000 zł.

Pożądane dobre położenie i wspa­
niały p^łac- Łaskawe oferty t y l t o  
od właścicieli dóbr przyjmuje Ri­
chard Patz W leń, Wiedeń, Marga- 
rethenstrasse 12- 4640 1 — 3

3084 68- t

Panna uzdolniona w krawieczyźaie 
i w białe® szyciu, czeiza 

modnie, z chlubnemi świadectwami, z do­
mów arystokracbich, rozumi się też na go- 
spodarstwie, tymczasowo przyjęłaby robotę 
w prywatnym" domu, postukuje posady" 
Wiadomość: Biuro S. Satały, ul. Halicka 15 
Lwów- 4575 2—4

Magazyn nowości E. MACHARSKIEGO
NAJMODNIEJSZE PALETOTY dlalECHARP CHUSTECZKI 

pań watowane od sł. 26 oraz pod- ssnelowe i jedwebne w różnych ko 
aryte futrem sł. 38. lorsch po zł. 4, 6 8, 10 itd.

NAJMODNIEJSZE STANIKI i BLUZ GORSETY francuskie po zł. 6 80

we Lwowie, plac Maryacfei
w gmachu Banku hipotecznego,

vis-a-Yis hotelu Georgea.
koronkowe, KOSZULE męskie białe, pięknie wy-IKAFTANIKI, SPODNIE i SKARPET-

~ Najmodniej- KI systemu prof- Dr. J&gera.

KI trykotowe (jerssy) od zł. 4 obie 
rane sfutasiem i jetem od zł. 6 60.

BLUSKI ilanelowe i jedwabne.
ROTUNDY z angielskich mater złów 

po zł. 20, 24, 36 itd. Futrem podszy­
te zł. 60, 78 itd. 1

NAJMODNIEJSZE DOLMANY JPŁA 
SZCZE, OKRYCIA BALOWE, z naj. 
modniejszych jedwabnych materji po 
zł. )o, 20 itd. Matm* i szlafroki

SPODMCZR1 damski* jedwabne i weł mant oa 5 zX.
KAd?ŁEdIJSZE ‘ CfA/ECZKI fatrzanm dl* dam po 5, 6 do 13 .

4624 2—4

Wielki wybór WACHLARZY po zł. 2, 
3, 4 do najbogatszych 1  piór strusich 
zł. 6, 10, 20, 80, 50, 60. 

KAMIZELKI włóczkowe dla dam zł. 
3 50, 4.

CHUSTKI włóczkowe zł. 180, 3, 4, 6. 
RĘKAWICZKI damskie o 2, 3. 5 i 10 

guzikach, po zł. 1-30, 160 itd. 
RĘKAWICZKI meskie, znane z dobre­

go gatunku po zł. I SO i 180, 2. 
KAPELUSZE męskie filcowe najno­

wszego fasonu, czarne, bronzowe, po 
zl. 2, 4 i 5. ’
CYLINDRY Habłga po zł 9. Składane 

atlasowe d. 10.

kończone po zł. 2'60, i 8
sze kołnierze i mankiety.!

Wielki wybór KRAWATEK męskich.
CHUSTKI batystowe, płócienne i fula­

rowe, pół tuzina od zł. 2 do naj­
cieńszych.

POŃCZOCHY franc. kol. fil. d’ecosse 
we wszystkich najnowszych kolorach 

i jedwabne od zł. 150.
SZKARPETKI angielsk. fil rPecosse weł. 

niane i jedw. tuzin zł. 5, 8, 9 itd.
KAFTANIKI fil d’ecosse wełniane po­

cząwszy od 1 zł. do najlepszych 
jedwabnych.

8ZALE angiels&ie hymalaya, tarfanitp 
szkockie i różnokolorowe w wlelkiem 
wyborze ho *ł. 4, 6, 8, 10, 15 itd.

KOŁDRY angielskie w nowych wzo­
rach od zł. 10.

Wielki wybór Albumów i Ramek od 
najtańszych do bogato ozdobnych. 

Wyroby ze skóry angielskie t. j. port- 
clgar, portmonetki, pularesy iip. w 
wielkim wyborze 

KUFRY, tor Dy i necessairy do podróży 
w wielkim wyborze.

KALOSZE angiel. męskie i damskie 
'ZCZOTKI; grzebienie, lusterka, 

scyzoryki, brzytwy i nożyclld " angiel­
ski*.

HERBATA Sonchong tylko w jednym 
gatunku bardzo dobra 1 ft. 4 zł., 1, 

ft. 1 zł.

Wielki skład
prawdziwej perlnmerjl Francuskie] 

i Angielskie*}
tylko ■ fabryk renomowanych z« granicę.

SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ
po cnt. 50 zł. 1, 160 i 8.

Wielki wybór
W YRO BÓ W  z BRO N ZTJ 

porcelany  
szkła, drieew a i skóry. 

Ceny b ard zo  przystępne.
Zueówionia acuniąpwowe nakataczmają 

8.9 odwrotna oorij-tą 
Po powrocie z zagranicy Magazyn został 
zaopatrzony «* bardzo wielką 
ilość nowości prawie w każdym 

artykule.

Piwowar
rutynowany Czecb, w średnim wieku, po­
siada nader chlubne świadectwa z zagra­
nicznych browarów, również i a GaUcyi 
z domów książęcych, poszukuje posady 

’ zaraz.
Biuro wywiadowcze St. Satały nl Ha 

lieba 16 Lwów. 4611 1 -4

Odpowiedzialny redaktor 7 H a k t a w H k i .

Koszule m ę s k i e
kołnierze, m anszety, krawatki

poleca najtan ie j 1 8

A N T O M  G U D I E M S
Lwów, pi- Maryacki 1. 8 

skład:
p ł ó c i e n ,  s c h i f f o n ó w  
p e r k a l i ,  b a r c h a n ó w  

BIELIZNY STOŁOW EJ 
CHUSTEK DO NOSA  

KOŁDER i MATERACÓW
4634 1—2 („Impresaa** — Lwów).

Zdolny gospodarz
który mógłby wyktzac się długoletnią 
praktyką jako EKONOM "w jedaem *e 
znanych gospodarstw, znajdzie u mnie od­

powiednią posadę od Igo stycznia 1898.
Równocześnie" poszukuję PISARZA, 

wymagam od ni.go przedewszystkiem udo­
wodnienia znakomitej znajomości prowa­
dzenia obory. Przy zgłoszeniach proszę na­
desłać odpisy świadectw, a ni* oryginałfi 
ponieważ takowych nic zwracam. Zgło­
szenia bez odpisów świadectw nie będą 
uwzględnione. !>«■- K o r n e l  I*a>g;erf, 
Sidorów o. p. Hasiatyn. 4639 1—5

Oficyalista
prywatny, któremu żona zmarła przed kil' 
ku tygodniami, zostawiając pięcioro siaró* 
dziew;-,zątek, z których niemowie 6do ty­
godniowe, zaś najstarsza 12 lat licząca, 
uprasza bezdzietne litcściwe rodziny chrześ' 
dj.ńskie, któreby chciały zająć się loset® 
biednych siorot. Łaskawe zgłosaenia p°° 
adresem: T. Z. poste restante Knihynic**-

4646 1—3 .

Na liczne zapytania donoszę, że mi*' 
szkara w* Lwowie przy ulicy Krakowskie! 
1. 7 H p. i tak jak dotąd tak i nada' 
chętn'e udsielam knformacy: w sprawko** 
< e aldyczno - genealogicznych, zatwierdź* 
niach staropolskiego pochodzenia szl <chec- 
kiego, wyrabiania tytułów hrabiow-kic*k 
«odności podk morzych atc. etc. W domu 
od 9—2 przed i od 4 —7 popołudniu- 
zapytania listowa* po dołączeniu maren 
pocztowych odpowiadam bezzwłocznie-

Marjan Rawicz Rojek-
4644 | - 8

Papier Lraci Fijałkow&Jduh w Białe]. Z dnucarni nar. W. Manieokieffo. —  Zara%d*oa: Walonty Hodak


